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Ogłoszenie przedpłaty
,KRAJ.“n a

[którym towarzyszy już dokonana, lub 
blizka przemiana stosunków i wpływów 
w Europie, nie może polityka polska 
pozostawać nieruchomą, zamkniętą w 
sobie, ale jeżeli ma być polityką, mo­
gącą znaleść wyraz swój w akcji, musi 
się również rozglądać, przygotowywać.W  Krakowie i we Lwowie.

Rocznie . . 20 złr. j Kwartalnie . 5 złr* I obliczać, a to tem więcej, im trudnićj
Półrocznie . 10 Miesięcznie . 2

Z przesełką pocztową.
Rocznie. . . 24  złr. I K w art.. 6  złr. -  < 
Półrocznie. 12 „ | Miesięcz 2 „ 2*

Wiadomości p@litye®ae 
i korespondencje.

W iedeń  12 października. 
q. Jeźli zewuętrzne państwowe stosunki 

wszędzie wpływają i a politykę wewnętrzną,

się w środkowćj Europie zanosi, tak góru­
je nad wszelkiemi kombinacjami, które się 
tyczą ustroju wewnętrznego państwa, że 
dziś mimowolnie wzrok ludzi myślących,

 A je n c je ,  u których zagrauicą i we trudności,
LwówTe na KRAJ prenumerować można, losów.
wymienione są powyżćj. i Polityka polska szła dotąd dwoma.

Pieniądze prenumeracyjne najta-1 g ł5Wnęmi drogami. Jedną było wyłącz-

jój przychodzi znaleść się i zdobyć na 
postanowienia, któreby miały za sobą 
prawdopodobieństwo pomyślnego sku­
tku któreby były czćmś więcćj, niż 1 zwraca się na zewnątrz.

frazesam i, wvmiianiem* Każdy czuje, że od.wyniku tćj olbrzy-
miój prusko-francuzkiej walki zależą osta­
tecznie i losy Austrji.... ueutralnój.

patriotycznemi frazesami, wymijaniem 
lub zdaniem się na wolę

niśj i najdogodnićj prześełać można zaprze opieranje sję na dyplomatycznych

cent

Polityka polska.
I.

Głównćm gadaniem i staraniem dzień 
nika naszego było od samego początku,

wegó, nieszukających go nawet, a przez 
to pozbawionych pożytywnśj podstawy. 
Polityka ta, wszystko jedno około któ­
rego dworu się kręciła, była zawsze 
zupełgifuaieprodttkcyjną i rodziła tylko 
negacją —  tj. zawód, rozczarowanie, 
zwątpienie i zdyskredytowanie narodu 

Drugą drogą była zasada Poloniai
żeby przez utrzymanie ciągłego czucia\fa ra  d a s e ,. zasada, która<.o ja § 
z wszystkiemi zietdiami polskiemi zaj- [ w powstaniach. Błędem jej y a r 
mował nie prowincjonalne, galicyjskie, [ wnież wyłączność, tj. me o lczanie się 
ale, polskie stanowisko, żeby reprezen- z warunkami, izolowome usiłowań p o - 
tow ał interesa Polski, nie jak one się skich od prądu całśj polityki w mu- 
nrzedstawiają w stosunkach Galicji, ale I ropie. Ztąd pochodziło, że poza tą po- 
iak one się przedstawiają w całości, lityką pozostawały niechętne znaczne 
ti w kombinacji widoków odsłaniają- warstwy spółeczeństwa, ztąd również 
cych się zarówno w Krakowie, w War- perjodyczna daremność usiłowań —  lu
s z a w i e ,  w Wilnie, w Poznaniu i Kijowie, bo na wewnątrz narodu me szerzyła

Ile s ił naszych i o ile trudności kor- ona zwatnienia, ale hartowała wiarę i 
donowe przezwyciężyć się dadzą, sta­
ramy się czynić zadosyć takiemu za- 
daniu i kierować się polityką polską.

Gzy jest możliwą polityka polska? 
gdzie są organa uprawnione do pro­
wadzenia jćj? na jakich danych może 
się ta polityka opierać, jeżeli w istocie 
ma być polityką a nie doktryną, lub 
mrzonką? Pytania takie podnoszono 
u nas nieraz ze sfer, które albo zwąt­
piły8 o własnym narodzie, albo chcia­
łyby wmówić w niego, że bierność 
milczenie, a oddanie się w ręce uprzy 
wilejowanych, do podnóża tronów pcha­
jących się osobistości, winny być je 
dynemi cnotami' narodu.

Dla nas pytania te nie istnieją. Opar­
ciem dla polityki narodu, jest on sam ; 
oparciem dla polityki polskiój w Euro­
pie jest fakt, że sprawa polska jest 
w ęzłem , którego rozwiązanie załatwia 
wszelkie polityczne kolizje; fakt, że 
wszelki ruch europejski ogląda się na 
sprawę polską. Tak i dzisiaj obja­
wiające się różnostronne u nas za­
patrywania i prądy nie są jedynie wy­
nikiem zmiany położenia w Europie i 
płodem umysłów polskich, ale odzy­
wają się one równocześnie ze stron 
obcych, zmuszonych-wciągać Polskę w 
rachu b ę swojśj, polityki — jak z W ie­
dnia i Pesztu, tak odzywają się z Pe 
tersburga i Berlina.

W obec tych prądów różnostronnych,

wsze w przypuszczeniu zwycięztwa uorussji, | ryżem, z Ktorego oa czasu ao czasu uucuHiiz.nuYvaiai.oa.,,. Na prawo od Meudon ku 
czy może być mowa o równorzędności stron płomień ognisty. Mówią, że to lasek buloń-1 Sceaux stoją Bawarczycy. Dziś zrana cos 
paktujących? Byłby to zakryty stosunek ski się pali, pożar jednak był w kierunku tam zajdzie. Kończę list, by się udać do 
lennictwa. Gdziekolwiekby okazywały się, północno-wschodnim i sądząc po trwaniu Sceaux. .
lub wywołać się dały interesa prusko-nie- jego, musiał być bardzo niszczącym. P a ry ż .  [ P r o k l a m a c j a  Ga mb e t t y . J
inieckie, tapiby musiał sojusznik zadoku- Wczoraj wieczorem kiedy jak zwykle zlu- Proklamacja Gambetty z a. 9 b. m. do
mentować faktycznie ofiarami swą solidar- zowano forpoczty nasze po ośmiodniowćj [obywateli w departamentach opiewa: O- 

. ność z cudzą sprawą. Odwrotnie zaś niema służbie, szaspoty francuzkie wpadły znowu puściłem Paryż na rozkaz rządu rzeczypo- 
to w Austrji czyli monarchji austr;-węgier- jładnego prawdopodobieństwa, żeby zagro- w gorączkę . spolitćj, aby wam obok wiadomości o na-
skićj, zmiana sytuacji politycznćj, na jaką Ż0()e CZySto-austrjackie interesa doznały po- Strzelano do nas okropnie, z fortów ogień [dziejach ludu paryzkiego udzielić instrukcji

171  "A"" parcia z tapitćj strony. Nam się rzecz mnie- [ działowy prażył nas bezustannie tak;, że I i poleceń tych, którzy przyjęli na siebie
mauego aliansu przedstawia tak, jakby na [kto tylko poza park oblężniczy głowę wy-[misję uwolnienia Franzuzów od cudzoziem- 
tćj drodze chciano Austrję nieznacznie u- sunął, znajdował się w gradzie kul świ- ców. Paryż od 17 dni zamknięty, prze -  
bezwładnić, rozwój wewnętrzny zatamować|szczących mu koło uszu. [stawia widok dwumiljonowej ludności, kto-
sprowadzając go na fałszywe tory, a przy] Francuzi ćwiczą się tak w strzelaniu ; | ra zapomniała wszelkich sporów*  ̂by się s ' u-  
d a n ć j  s p o s o b n o ś c i  sprowadzić konflikt [nie wiem czy także w trafianiu. [pić koło sztandaru rzeczypospolitćj.
groźniejszy jak wszystkie dotychczasowe] Zamknięcie Paryża zresztą i dla dyplo-1 Rząd obrony narodowy zastał Paryż bez
dla Austrji. Byłby to modus vivendi obra- macji jest tak hermetyczne, że kurjer ros- broni, bez armat; obecnie Paryż liczy 400, UW 
chowany na uzupełnienie dzieła, cezaryzmu syjski i amerykański, nadaremnie prosili gwardji narodowćj, 100,000 gwardji rucfio- 
niemięckiego, [o przejazd wolny do Paryża; odmówiono | mój i 60,000 regularnego wojska. VV znacz-

A dla nas? a dla drugich nie-Niemców? go im i muszą się te ra z 'tak  dobrze jak[nćj liczbie fabryk odlewają działa, kobiety 
a dla domu panującego w Austrji? Czy można bawić w Wersalu. (Dla Paryżan ja-[robią dziennie miljon nabojów. Każdy ba- 
jest w tym pomyśle coś pociesznego? czy koś nie bardzo hermetyczne zamknięcie, taljon gwardji narodowćj ma dwie karta- 
się otwiera jakie nowe pole dla wolności? skoro Gambetta zdołał dostać się do Tours 1 czownice i otrzyma działa polo we do wy- 
postępu? Możnaby powiedzieć: Vide Jaco- Red.). Położenie nasze w St. Cloud jest cieczek przeciwko nieprzyjacielowi, 
by i tym podobne kryterja, ale my wprost najdelikatniejsze w całym pierścieniu oblę- Forty obsadzone są marynarką i dobo- 
powiemy, że my podobne prusko-austrja- [żniczym. Nie dla tego, że w zamku St. Cloud jrową artylerją pod dowództwem pierwszych 
ckie kombinacje uważamy za najszkodliw- jeszcze leży szarpia, niedawno jeszcze ręką [artylerzystów świata. Dotychczas ogienich 
sze dla uaszych żywotnych interesów. cesarzowćj skubana; nie dla tego że wszyst-1 niepozwolił nieprzyjacielowi wystawić naj- 

Austrja zbawienia szukać nie może, jak ko tu przypomina nam nagły i haniebny mniejszego szańca. Łańcuch fortów, który 
tylko w solidarności interesów państwa z upadek dynastji, która tak lekkomyślnie na- aż do d. 4 września liczył 500 armat, liczy 
potrzebami ludowćmi. Do tego trzeba się ród swój zgubiła: a l e  d l a  t e g o ,  że ze  dzisiaj 3800 dział z amunicją, 400 nabo-
wziąć na serjo , porzucić półśrodki i po-1S t. C l o u d  i s t n i e j ą  j e s z c z e  pod* I jów na każde działo. Kule odlewają się
wiedzieć sobie, że jak z Węgrami po 1866 z i e m n e  k o m u n i k a c j e  z P a r y ż e m ,  z wielką gorliwością. Każdy znajduje się 
tak z innemi narodowościami t e r a z  zgo- k t ó r e m i  j e s z c z e  n i e k t ó r z y  lu-  na oznaczonśm miejscu, 
dzić się trzeba, bo jeszcze ranićj jest teraz | d z i e s i ę  p o s ł u g u j ą ,  k t ó r y c h  do-[ Wał okólny ciągle obsadzony jest gwardją 
czasu do stracenia. [ t y c h c z a s n i e o d k r y l i ś m y .  narodową, która od rana do wieczora ćwi-

Pisałem wam już, że w całćj Francji [czy się w broni. Zaimprowizowanych tych
gdziekolwiek weszliśmy do opuszczonych | żołnierzy, podnosi codzień więcćj patrjo-

ona zwątpienia
nadzieję narodu, w ogniu walk utrzy 
mując nieprzerwaną nić niepodległości 
narodowćj, utrzymując tę ohydzam, 
przez ohydne pisma: nieprzerwalnosć 
praw naszych  i ich  poczucia.

My dzisiaj z doświadczenia wiemy 
że zdrowa, produkcyjna polityka wy 
maga skombinowariia tamtych dwóch 
zasad, że nadzieje nasze o tyle są pe 
wne o ile opierają się na własnych na 
szych siłach, ale pomyślność użycia tych 
sił zależy od warunków, od okoliczno­
ści, od pory, od przymierzy, słowem, 
że nasze usiłowania powinny być zaw­
sze samodzielną akcją, lecz akcja po­
winna być wszechstronną, nietylko nie- 
odpychającą, ale owszem wyszukującą 
wszelkie możliwe sposoby pomagania 
sobie i ratunku, że akcja ta nie może 
być sama dla siebie izolowaną, tak jak 
sprawa polska cała nie jest izolowaną 
ale owszem z interesami bardzo wielu 
mocarstw związaną.

Oto jest według nas bussola według 
którój z łatwością możemy się orjen- 
tować wśród pojawiających się dzisiaj 
prądów, oto zasady; ajakieby nie wy 
tworzyły się stosunki z naszóm lub bez 
naszego przyczynienia się —  zawsze 
idzie już tylko o zastosowanie prakty 
czne tych zasad.

Polityka nieinterwencji posłużyła Wło­
chom do zaokrąglenia się i zaspokojenia 

ajgorętszych aspiracji narodowych, prawie 
bez ofiar. Sąsiad północny Austrji prawdo­
podobnie zapewnił sobie u przyszłego ce­
zara Germanji, większą swobodę ruchów na 
wschodzie, gdzie mu Francja przez dłuższy 
czas przeszkód stawiać nie będzie w stanie 

O Anglji niema mowy; bo jćj stosunki 
położenie i interesa, różnią się od konty­
nentalnych i nie mogą być mierzone jedną 
miarą.

Jedna Austrja w gorszćm, niż przed woj­
ną, znajduje się położeniu.

Na wypadek' złamania sił Francji, stara 
ta rnonarchja zostanie zupełnie izolowaną. 
Trzeba być krótkowidzącym, by uie wi 
dzieć, że eezaryzm prusko-niemiecki nie bę 
dzie miał żadnego interesu w wzmocnieniu 
państwa austrjackiego, które chce i ma pra­
wo zatrzymać prowincje niemieckie dla 
siebie.

Punkt prawny w obec  s i ł y  s u r o w ć j  
mc nie znaczy, jakeśmy widzieli z inter­
pretacji traktatu pragskiego co do zatrzy­
mania górnego Szlezwiku przez ludność 
duńską zamieszkałego.

Chodzi o to, czyli Austrja zdołałaby sta 
wić czoło przeważnój sile, zastępującćj „pra 
wo“ ?

Niemcy austrjaccy, którzy się od począt 
ku wojny przedzierzgnęli na Prusaków, do 
radzali Austrji politykę neutralności, eie 
szyli się i cieszą z przewagi pruskiego n.i 
litaryzmu, doradzają teraz Austrji nową po 
lity kg. Niema innego ratunku dla Austrji 
powiadają, jak złączyć się i zawrzeć ścisły 
alians z Niemcami pruskiemi. Cała Austrja 
całe Niemcy, związane traktatem, mające 
70ki!ka mil. ludności, wojskowo uorgani 
zowane z pruska po niemiecku, mogą dy
k t o ' . v . . L  „  i a t .  a Europie.

Dla osłonienia tendencji, jest w tym pro­
jekcie mowa i o cywilizacji niemieckićj, któ­
ra się rozwijać będzie swobodnie, bez prze­
szkody, jakieby jćj stawiać mogła obca bu­
ta i brutalna siła innego państwa. Taki 
sojusz bowiem, na podstawie cywilizacyjnej 
oparty, inaugurowałby nową erę pokojową 
dla Europy. Powiadają, że pomysł koali­
cyjny Austrji z Niemcami, może liczyć ua 
poparcie i sympatje południowych Niemiec, 
w północnych zaś opinja publiczna bardzićj 
zważa na emanacje kanclerza i kwatery 
głównój, jak na własne poczucie i czeka 
na hasło z góry, by nań odpowiedzieć. 
Nieporadność i brak stanowczości w poli­
tyce austrjackićj, każą się obawiać, żeby 
w razie doznanego nacisku ze strony Prus 
(a nacisk dałby się czuć tylko w tym ra­
zie, gdyby interesa państwa pruskiego te­
go wymagały), rnonarchja austro-węgier 
ska nie przeszła do obozu prusko-niemie 
ckiego, myśląc się tćm salwować.

Zwykle alians państw większych opiera 
się na jednakowych aprecjacjach politycz 
nych i na równorzędności stosunków i in­
teresów żywotnych, kontrahentów

Ale tu po wojnie francuzko-pruskićj za-
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Wiedeń. R e s k r y p t  n a m i e s t n i k a  l gj Jub mjagt> zegary nje cbodzjły tak, że tyzm ich, stałość i doświadczenie. Po za 
wstrzymujący uchwałę rady miejskiej, o l je b . czagu w  gt q i0U(j to nie- pierścieniem wałów powstał trzeci pierścień
CZ£ r  ,W?Z0^ J  d° n081? korespondent chodzenie zegarów szczególnie było cieką- barykad, za którym Paryżanie odnajdą da- 
z Wiednia (Aj, brzmi dosłownie jak  na- ^ a w zamku cesarskim. wną genialność walki ulicznćj, dla obrony
8 ^PuJeó . . [widziałem zegary, które zarazem dzień po-1 rzeczypospolitćj. Wszystko to dokonanćm

„bzanowny panie. . , |kazują. Zegary te stanęły na „niedzielę 4 [zostało ze spokojem i w porządku za współ-
Ze sprawozdania z posiedzenia wieden- wrzef Qja « KK(/njec tygodnia, na którym sta- działaniem wszystkich, 

skiej rady gminnej z d. 7 października rb., j 5ył także koóJc” m dynastji. Wszystko to nie jest czczćm złudzeniem,
ogłoszonego y  Wiener Z tg  i innych dzień- gzkoda tych pjeknych ogrodów i planta Paryż jest niezwyciężony; ani go wziąść, 
mkach, dowiaduję się, ze rada gminna ~ ktbre teraz tak uiszczeją 1 Kwiaty już ani niespodzianie najść nie można. Z męzką 
powzięła uchwałę, zeby do dyrektorów W1gdn%) nadaremnie biegają w aleach rezygnacją zniesie on nędze i niedostatek, 
szkół realnych wystosować napomnienia i L szukaj„ ręki któraby im pokarm rzuci- by braciom swym z departamentów zosta- 
wskazowkt co do sposobu przeprowadzę^[^  w  icomnatach najpiękniejsze obrazy wy-[wić czas do odsieczy.
kwietnia1'1870T T s  16 w Sledem  religij- j§te są z ram > zaPesvne Przez wjerną słu- Położenie to wkłada na was obowiązek
kwietnia 8 0 . 2 ^  g ę  g j  \\! zamku wiszą jeszcze dwa obrazy | wielki: popierwsze nie zajmować się niczćm

ataoie m‘i " i r i Ó w i , |T no«T wspomniani, j 0™" Jak» btepańskieh * a lt  L fakieg„, który wysZe.]t .  HonUóitoM
uchwały; aaraae J jeduat ? w |  m ^  miłe w s p i n a ł a L
wLWdni?a yT r i 8 U5 V Y p S a m J aby prze- cbwile- kiedy serce jćj pałało miłością do L  przepaści, w którą ją  wtrąciła rnonarchja. 
Z L S , ^ ' i f u c h S r S r a ^  -  &  Alc“ isea“ 11 ““  W ted, dopiero raecapospolit. będaie u-
powziętą została — przekracza prawny ]esz^ ze ° koronie cesaiskićj. gruntowana i ocalona przed reakcją i
zakres działania rady gminnej, wstrzymać | W parku St. Cloud, polowe warty uasze j spiskami.
aż do dalszego rozstrzygnięcia. [rozłożone są aż po sam kraj; także rozło-j otrzymałem mandat uprzątnąć przykro-

Weber m n “ I ^  ^  s'§ one na°k°ł° bassenu. Po ścież- j naszeg0 położenia z całą energją bez
,knph iW n sk a- i wzgi§du na trudności i n ao p ó r. Ludzi

rozłożone są aż po sam kraj; także rozło-
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Dzień za dniem upływa nam tutaj dość bl f . f  ® *®le ta k ’ Że ciągłe z SOt)ą utrzy
monotonnie teraz. Po naszćj stronie według m J4
rozkazu największa cisza; po stronie Fran­
cuzów największa wesołość.

Pracują oni bezustannie łopatą i siekie­
rą—że aże krew im z palców tryska a wie­
czorem tańczą prged naszemi oczyma we­
sołego kankana, śpiewają marsejlankę, ćest 
dans le nez qu'ca rrichatouille i inne tym 
podobne ładne piosenki —  skaczą, bałaszą, 
że do północy do nas głośne ich dolatują 
krzyki i tak są weseji jak gdyby nigdy im 
nie było lepićj jak teraz.

Przedwczoraj i wczoraj uważaliśmy ogro­
mny słup dymu unoszący sięjpo nad Pa-

Wczoraj całe popołudnie spędziłem przy 
przednich naszych czatach. Namioty ich tak 
mile i domasznie leżą pod dachami drzew i 
gałęzi, że możnaby tam marzyć o sielankach, 
gdyby nie co chwila uderzały to przed, to 
za nami granaty francuzkie, gdyby nie grzmot 
dział co pięć minut przerywał rozmowę, 
gdyby nie natrętny ogień szaspotów prze­
cinał ciągle nić opowiadań.

Dziś zrana o godzinie 7 panująca u nas 
cisza, przerwaną zostanie. Przed kilku dnia­
mi już pisałem z Meudon o znacznych ma 
sach nieprzyjaciół, które nam naprzeciw

mamy dosyć, czego nam brak — to stanow­
czości, decyzji i wytrwałości w przeprowa­
dzaniu projektów. Na czśm nam brak po 
haniebnćj kapitulacji w Sćdan — to jest 
na broni. Wszystkie zapasy broni sprowa­
dzone zostały do Metz, Strassburga i Sćdan, 
jak gdyby sprawca naszego nieszczęścia w 
upadku swym ostatnim czynem zbrodni­
czym chciał zabrać nam środki wybrnięcia 
z naszego nieszczęścia. Zakupiono wszelką 
broń jaka tylko była. Pewną tćż jest rze­
czą, że co do uzbrojenia i pokrycia nie- 
zabraknie ani robotników ani pieniędzy. 
Trzeba wyzyskać wszystkie zasoby nasze, 
które są ogromne; trzeba aby kraj ochło­
nął z przestrachu; trzeba sparaliżować pa­
niczny strach; zorganizować partyzantkę; 
przeciw podstępom wroga bronić się za­
sadzkami; nie dać spokoju nieprzyjacielowi 
i rozpocząć wojnę narodową. Rzeczpospo-

O  t e a t r z e .

Niedawno temu czytaliśmy w Czasie a r­
tykuł o teatrze, polemizujący z Krajem. 
gpssób tej polemiki był jednak tak i, że 
czynił niepodobną dyskusję; więc pominę­
liśmy go milczeniem.

W artykule tym znajdował się atoli je ­
den ustęp , w którym z całą naiwnością 
odkrytem zostało zapatrywanie pewnych 
ludzi na instytucję, będącą jeszcze wła­
snością publiczną.

„Przed pięciu laty —- opiewa rzeczony 
ustęp — kiedy w Rossji we wszystkich 
p o l s k i c h  krajach zamknięte zostały te- 
a tra p o l s k i e ,  kilku z a c n y c n  o b y w a ­
t e l i  w naszym grodzie, widząc w tym po­
stępku Rossji zagrożenie j ę z y k o w i  n a ­
r o d o w e m u  powzięło s z l a c h e t n ą  myśl 
złożenia kilkunastu tysięcy złreńskich dla 
utworzenia (?) dobrego stałego teatru pol­
skiego w Krakowie.

„Do kierowania takowym wybrano pana
A, Skorupkę."

Ni mniej ni więcej, słowa te starają.się 
wmówić, w ogół to tendencyjne — dla pe­
wnych osobistości obrachowane i z gruntu 
fałsMwe.yr. przekonanie, jakoby owi „oby­
watela" byli twórcami, założycielami, a 
w dalszem następstwie właścicielami teatru 
krakowskiego!;

Jak za, owe kilkanaście tysięcy reńskich 
byłby to 5- przyznać należy — bardzo tani 
sposób przyjścia do własności teatru.

Tak jednakże bynajmpięj nie jest. Teatr 
krakowski jest własnością miejską i kra­
jową. Miasto wybudowało go za swoje

ńeniądze, wydział kwajowy daje mu ro- 
:zną subwencję, wreszcie opłaca go także 
cilka razy na tydzień publiczność i tym 

sposobem ma prawo zaliczać się do rzędu 
akcjonarju8ZÓw ze wszystkiemi prerogaty­
wami, jakie tym służą. Publiczność zatem 
krakowska i organa opinji mają prawo 
mieszania się w sprawy teatralne, stawia­
nia żądań, i wymagania tego, co uważają 
za stosowne i pożyteczne dla instytucji 
publicznej. Suma, jaką obywatele złożyli 
na ręce p. Skorupki, a która wystarczała 
dostatecznie na podniesienie sceny bez 
„poświęcenia" ze strony dyrektora, była 
szlachetną ofiarą dla sprawy publicznej; 
ale jej dawcy sami nie mieli zapewne te ­
go zamiaru, żeby za nią kupić sobie do­
wolne rozporządzanie losami teatru k ra­
kowskiego. Jeżeli zaś myśl taką mieli, to 
datek ich nie zasługuje na miano ofiary, 
a tem mniej jeszcze ofiary szlachetnej.

Jakkolwiek się rzeczy mają, bierzemy 
chęci owych obywateli w najlepszej wierze 
i przytoczony ustęp z organu p. Skorupki 
w do8łownem znaczeniu, nie szukając, jaka 
pod jego pięknie brzmiącemi frazesami 
może być myśl ukryta. — Przypuszczamy 
zatem, że wszystko, co w tym ustępie po­
wiedziano, jes t najszczerszą prawdą; ale 
w takim razie do jakiegoż musimy przyjść 
wniosku?

Oto że się p. Skorupka bynajmniej ze 
swego zadania nie wywiązał i owszem 
czynił wszystko, aby zamiary owych oby­
wateli w niwecz obrócić.

Z przytoczonego b&wiem ustępu widać, 
że obywatelom tym chodziło najwięcej

I to, aby — wobec wynarodawiania sceny 
przez rząd rossyjski — utrzymać w Kra­
kowie teatr p o l s k i ,  przez co należy rO'

zumieć nietylko teatr, w którym grają po 
polsku, bo takie mamy w Warszawie i w 
całem Królestwie; ale teatr, w którymby 
mogła r o z w i j a ć  s i ę  d r a m a t y c z n a  
l i t e r a t u r a  p o l s k a ;  w którym gry- 
wanoby to, czego zakazują pod berłem 
rossyjskiem; czyli jednem słowem: teatr 
narodowy.
—Zdaje nam się, ze p. Skorupka nie ma 
nawet pretensji, żeby taki teatr utworzył, 

gdyby kto chciał coś podobnego w nie­
go wmówić, odepchnąłby tę myśl z obu­
rzeniem.

W istocie zamiar ten podniesienia sceny 
polskiej w Krakowie wobec „zagrożenia 
językowi narodowemu" w Rossji został 
dzięki p. Skorupce zupełnie chybiony. — 
Teatr bowiem p. Skorupki pod względem 
repertoaru i swego narodowego charakteru 
stoi całkiem na równi z teatrem warszaw­
skim w czasie największego jego ucisku 
ze strony rządu; bo już dziś teatra war­
szawskie w skutek niejakiego złagodnienia 
cenzury daleko więcej mają wspólności 
z tem, co się nazywa polakiem; większe 
oddają usługi literaturze polskiej, niż te­
a tr  krakowski, który miał według myśli 
owych dawców stanowić przeciwwagę dą­
żności rossyjskiej, pragnącej nas i na tym 
punkcie wynaradawiać.

Pan Skorupka pod tym względem wy 
soko doprowadził swoją sztukę. Otrzymuje 
on pozwolenie grywania przez kurs letni 
w Królestwie, coby mu się nie udało, gdy­
by w Krakowie miał teatr polski.

Już cały miesiąc, jak  teatr powrócił do 
nas z letniój wycieczki. I  cóż ten teatr 
grywa?

Gdyby jaki cudzoziemiec przybył do 
naszego miasta i po afiszach teatralnych

chciał sądzić o jego narodowości, myślał­
by bezwątpienia, że się znajduje w środ- 
cu Francji. Dumas, Sardou, Feuillet, Ge­
orge Sand — i znowu Dumas, Sardou, 
Feuillet, George Sand i tak ciągle w kół­
ko, jak  długo trwa kurs teatralny w tym 
roku, w raku przeszłym i da Bóg szczę­
śliwie p. Skorupce doczekać w roku na­
stępnym.

Doprawdy, tego już zawiełe; to nietyl­
ko niegodziwe, ale zaczyna już być nu- 
dnem.

Szanujemy Francuzów, kochamy ich 
więcej niż inne narody, na co zdaje się 
daliśmy dosyć dowodów. Ale na to ni­
gdy nie przystaniemy, abyśmy ich mieli 
kochać więcej niż siebie. Gdybyśmy mogli, 
dopomoglibyśmy im do wyrzucenia ze 
swych granic najazdu pruskiego, ale jeśli 
oni robią najazd na nasze własne śmieci, 
to również uważamy całkiem za rzecz na­
turalną ztąd ich wyrzucić.

Ale to nie Francuzi temu winni! Oni 
nawet o tem nie wiedzą, że jest jakaś 
scenka w Europie, której dyrektor zaklął 
się na wszystkie świętości, że z miaste­
czka nad W isłą zrobi mały Paryżek. Oni 
o to nie d b a ją— co im z tego przyjdzie? 
Ani jeden sou więcej do ich kieszeni, ani 
jeden listek wawrzynu na skronie!...

Francuzcy dramaturdzy, za którymi p. 
Skorupka tak szaleje, m ają wiele talentu; 
tego im nikt nie odmawia i na każdej 
scenie przy stosownym wyborze należy im 
się miejsce. Nie są to jednak z drugiej 
strony geniusze światowe, którychby znać 
koniecznie należało. Są oni przedewszy-

ście. Tam mają oni rację bytu. Tam są 
wady, obyczaje, przywary, które oni kry­
tykują; tam rozwinęły się choroby, na 
które oni podawali lekarstwa, a które bo­
leśniej teraz leczy opatrzność, zadając 
Francji tak ciężkie klęski.

U nas te komedje francuzkie mają zu­
pełnie przeciwne znaczenie. Życie nasze, 
zwyczaje, stopień cywilizacji i stosunki 
prywatne i publiczne są inne. To więc 
co dla Francji może być lekarstwem, dla 
nas staje się trucizną; co tam jes t ko­
niecznym wypływem i skutkiem stosun­
ków towarzyskich, u nas może się stać 
ich przyczyną i źródłem; co tam jest 
zwierciadłem, w którem się społeczeństwo 
widzi takie jakiem je s t, to u nas może 
się stać żurnalem, podług którego ten 
lub ów miałby ochotę z paryzka się przy­
kroić. W ojczyźnie swojej komedje fran­
cuzkie przeznaczone są do wycinania wrzo­
dów społeczeństwa, u nas tylko na to, 
aby je  zaszczepiać.

Nie jestto bynajmniej przesadą, bo ka­
żdy, co je  widzi na naszej scenie, musi 
przyznać, że tego co one przedstawiają, 
nie widzi na ulicy, w domu, w towarzy­
stwie. Dla ogółu są to rzeczy nieznane, 
których on dopiero ze sceny uczy się i 
poznaje. Wyjątków, którym życie i zwy­
czaje paryzkie przeszły już w krew i są 
ich atmosferą, którą żyją tak  dobrze w 
Krakowie jak  i w Paryżu, naturalnie brać 
tutaj w rachubę nie możemy.

Sam talent nawet autorów francuzkich 
staje się w tym wypadku okolicznością 
obciążającą. Umieją oni nawet kwestje

stkiem dobrzy dla swego narodu, więcejjdrażliwe, nawet rzeczy sprzeciwiające się 
jeszcze dla swego miasta Paryża, a naj- s moralności odziać jakimś powabem i przed- 
więcej dla pewnej warstwy w tem mie- > stawić je w formie ułudnej. Można tego

wszystkiego słuchać, wszystko to jest gład­
kie, w dobrym tonie, nie ma słowa ru­
basznego, a  często nawet tłustych dwój- 
znaczników. Wszystko to jednak zostawia 
na duszy pewien osad, który ją  zanie­
czyszcza; ta  trucizna zniszczy do reszty 
krew, a organizm po wierzchu zostawi 
nietkniętym. Sposób przedstawienia nadto, 
jakiego francuzcy dramaturgowie używają, 
jest nadzwyczaj plastyczny, do rzeczywi­
stości ile tylko może być zbliżony i dlate­
go tem silniejsze na umysły czyniący wra­
żenie. Nie ma tu  nic idealnego, nic z poe­
zji jako sztuki — same tylko fotografje 
w zręcznie poukładanych grupach. Widz 
od początku do końca czuje się pomię­
dzy ludźmi z tej samej sfery co o n , nie 
podniesionymi ani ńa cal ponad ziemię, 
tem łatwiej mu zatem bratać się z tymi 
bohaterami z teatralnych desek, przejmo­
wać się ich sposobem myślenia, a w dą- 
nym razie starać się ich naśladować.

Gdyby to co dzieje się na scenie w 
sztukach francuzkich, działo się gdzieś w 
domu prywatnym, w jakiem towarzystwie, 
bezwątpienia niejedna matka albo ojciec 
robiliby sobie skrupuły, czy mają pozwa­
lać uczęszczać tam swoim żonom, synom 
i córkom. Ze sceny jednak idzie przykład 
daleko wyraźniejszy. Na świecie podobne 
rzeczy pokrywają się zwykle i tają już 
to z obawy, już to dla uniknienia złych 
języków. Ale tu  wszystko tak jasno i wy­
raźnie przesuwa się przed oczami, ci lu­
dzie tak głośno wynurzają się ze swoich 
myśli, intryg i podstępów, obliczonych na 
to, aby złe zdemaskowałojsię i uszło bez­
karnie. r .

Dobra zaiste szkoła! Czyż niejeden wi­
dząc, "Że I;© rsseezy tak ładnie na scenj
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lita woła wszystkich do pomocy; rząd sp o­
żytkuje odwagę każdego; użyje zdolności 
każdego według tradycji; zamianuje m ło­
dych dowódzców.

Niebo przestanie sprzyjać naszym na­
jeźdźcom ; deszcze jesienne nadejdą.

Trzymani na uwięzi, przez stolicę nie­
przyjaciele, z dala od kraju swego, niepo 
ł  ojeni, otoczeni przeszkodami, nękani przez 
powstający iu d  nasz, dziesiątkowani zostaną 
przez broń naszą, przez głód i niepogodę 

Nie. sposób, aby genjusz Francji zakrył 
się na zawszefe aby wielki naród pozwolił
500,000 nieprzyjaciołom pozbawić się sta­
nowiska swego w świecie.

Powstańmy więc wszyscy i zgińmy ra- 
czćj, aniżelibyśmy mieli znieść hańbę roz 
bioru. W nieszczęściach naszych pozostaje 
nam jeszcze, poczucie jedności, niepodziel­
ności rzeczypospolitćj. Obsaczony Paryż 
sprawdza jeszcze raz nieśm iertelne swe 
godło, które stanie się godłem całej Francji 

„Niech żyje naród 1 Niech żyje rzeczpo 
spolita! jedna i nierozdzielna"!

Nemcy.
B e r lin  11 października.

§§ [ N i e p o k ó j  —  n ę d z a  —  Staaten- 
haus ]

S za ł wojowniczy i  radość z tryumfów 
osłab ły  i ozięb iły  się  w ostatnich czasach  
niezm iernie, ogień wojenny zalewają łzy  
i  serca zaczynają truchleć. Przybycie Ga- 
ribaldego i  Gambetty do Tours, dwóch 
ludzi m ogących dać wielki im puls wy­
padkom, wpływa niapokojąco na wyobra­
źnie; niezważanie Anglji na remonstracje 
Bernstorffa i odm ówienie wstrzymania 
transportów broni do Francji, okazuje 
„panom świata", że jeszcze w Europie 
rozkazywać nie mogą; do tego Staatsan- 
zeiger  og łasza artykuł uprzedzający o nie­
słychanych trudnościach pod P aryżem , 
pom iędzy wierszami należy tam czytać: 
„zdaje się ,, że Paryża nie weźmiemy"; 
wyciąganie resztek s ił  z N iem iec, żeby 
łuzować wojska zdziesiątkowane truda­
mi, głodem , chorobami i  wojną, śm ier­
telna choroba księcia Fryderyka, ogro­
mny wzrost wojny lu dow ej, rasow ej, 
wszystko to zatrważa już Niemców i zwra­
ca ich  uwagę na to, co się  już teraz u 
nich dzieje. Militaryzm zaczyna się  otwar­
cie rozpierać, a nędza przybrała już roz­
miary grożące ruiną ca łego  dobrobytu. 
Głód, nędza i  sieroctwo pukają ze wszy­
stkich stron do rządu o pomoc.

W W estfalji zg łosiło  się we wrześniu  
do rządu o pomoc 11,817 w d ó w  po p o­
leg łych  landwerzystach; d z i e c i  ich  nie- 
m ające kawałka chleba wynoszą 22,723  
głów . W prowincjach reńskich zg łosiło  się 
14,312 w d ó w ,  mających 29,619 d z i e c i ;  
w Hanowerze 9624 w d ó w ,  mających 
26,418 d z i e c i .  N ędza w Prusach nie do 
opisania, rząd m usiał tam już p osłać o- 
s o b n y c h  k o m i s a r z y  d l a  r a t u n k u ,  
a prowjanty muszą być wysyłane nietylko  
na teatr wojny, ale i w różne prowincje, 
gdzie głód  panuje — a za rok w dwójna­
sób wzrośnie, gdyż żadnych prawie robót 
w polu i zasiewów i t. p. nie porobiono, 
bo nie m iał kto i nie było z czego. Li- 
weranci dostali nakaz wykupywać wszy­
stko, co się da w Austrji i  W ęgrzech i 
transportu ztam tąd zaczynają już przy­
chodzić.

K o m i t e t  p o m o c y  ustanowiony w B er­
lin ie mówi w ostatnim  raporcie do rządu: 
Liczba zgłaszających się  o pom oc jest  
tak wielka, że kom itet nie je s t  w stanie 
udzielać nie już pomocy, a le  jakiejkol­
wiek jałm użny. Do kilkudziesiąt tysięcy  
wdów i sierót przychodzi przeszło 80,000  
kobiet z dziećm i, których m ężowie i oj­
cowie stoją w polu, one zaś pozbawione 
są środków do życia, gdyż wszelki prze­
m ysł, rzem iosła, fabryki i urzęda są opu­
szczone.

Z P o z n a ń s k i e g o  n a d s z e d ł  r a ­
p o r t ,  ż e  a n i  m o w y  t a m  być  n i e  m o ­
ż e  o ś c i ą g a n i u  p o d a t k ó w ,  nawet 
chłopi około pola robić nie mogą z bra 
ku rąk. D z i e n n i k o m  z a k a z a n o  d o ­
n o s i ć  o n ę d z y  i  codzień zdarzają się 
konfiskaty tu i w Hanowerze, o czem tak 
że donosić n ie wolno. Ostatni memorjał 
Bismarka, som acja dla Francji, bodaj czy 
nie zosta ł tem i tutejszem i sprawami spo 
wodowany; je st  to finta, bonne mine av  
mauvais jeu.

Tymczasem rządowe organa otwierają 
coraz szerzej paszczę zaborczą. Deutsche 
allg. Z ig. rozpisuje się, że po zjednoczę 
niu N iem iec i odebraniu niem ieckich pro 
wincji Austrji, m uszą Niem cy zabrać C z e  
c h y  i M o r a w ę ,  gdyż nie m ogą m ieć w

pośrodku Niem iec różnolitego państwa. 
Zniem czenie Czech będzie głównem  zada­
niem Niem iec, a wtedy, mówi jeden  lip ­
ki dziennik, poradzim y sobie już łatw iej 

z P o l a k a m i .
K reu z-Z tg  zaś, m ająca najczulsze czucie  

z całern junkierstwem , roi w spaniałe plany. 
Mówi ona w jednym  ze wstępnych arty­
kułów :

„Przy ' wejściu nowych członków do 
związku nie m oże rada związkowa pozo­
stać tern czem  je s t , co do składu swego, 
stosunku głosów  i atrybucji, a wspólny 
minister musi objąć sprawy ca łego  p ań ­
stwa."

Dalej mówi o potrzebie i z b y  p a ń s t w  
nakształt Ameryki, gdzie do senatu stany 
wysyłają po równej liczb ie członków. Ta 
izba państw w edług tajnych życzeń p e­
wnych sfer ma być pomostem do izby 
panujących czyli do przybocznej rady 
króla, a wkońcu po ogłoszen iu  cesarstwa 
mają być wszystkie domy panujące p o łą ­
czone w jednę rodzinę cesarską z u łoże­
niem praw następstwa tronu.

Mogę was zapewnić, że m yśl ta świta 
w sferach dworskich.

Co na to wszystko powie stronnictwo 
postępowe ludowe, jakie będą jego  za ­
miary i siły  po w ojn ie, i  jaki obrot we­
źm ie ukonstytuowanie Niem iec, —  jestto  
kwestja otwarta i bardzo jeszcze h ipo­
tetyczna.

[ K i l k a  s ł ó w  o p o b y c i u  T h i e r s ’a 
w P e t e r s b u r g u ,  —  N o w  s y s t e m  o- 
p o d a t k o w a n i a .  —  S a m o u k  a r t y -  
1 e r z y s t a.]

Thiers po przybyciu do Petersburga na­
tychmiast zwiedził słynną galerję obrazów 
w Ermitażu, gdzie bardzo starannie obej­
rzał zabytki sztuki, a potćm zajął się spra­
wami ważniejszemi. Z przyjęcia carskiego 
był bardzo zadowolniony, lecz o treści swój 
rozmowy z carem nikomu nic nie mówił. 
Ogólnie we wszystkićiu, co ma związek z 
polityką, był dosyć oględnym i m ało mo- 
wnym ; inne zaś kwestje, niemające zwią­
zku z jego misją, traktował z wesołością  
i gadatliwością Francuza. Głównym celem 
jego przyjazdu do Petersburga było starać 
się o uznanie rzeczypospolitój francuz- 
kićj przez rząd moskiewski i wykazać nie­
bezpieczne skutki wzrostu potęgi pruskiśj, 
ale Rossji żadnych propozycji nie robił. 
Jedną z pierwszych wizyt złożył ambasa­
dorowi włoskiemu, co niezmiernie wszyst­
kich zdziwiło, Thiers upewniał posła, że 
jego nieprzyjazne wystąpienia przeciw jed ­
ności włoskićj pochodziły nie w skutek ja­
kiejś nieprzyjaźni do narodu, ale z tego 
jedynie powodu, że jedność W łoch poeią- 
gaie za sobą zjednoczenie Niemiec. Ponie­
waż to ostatnie można już przyjąć za fakt 
dokonany, więc odtąd nie myśli występo­
wać przeciw jednolitym Włochom. Zapyty­
wał także markiza Caracciolo Bella, posła 
włoskiego, czy Wiktor Em auuel zechce mu 
dać posłuchanie, albowiem z Petersburga 
uda się do Florencji. (Z Dz. Pet.)

Do wszystkich gubernatorów rozesłano 
projekt zamiąpy dotychczasowego podatku 
pogłównego (jak Moskale nazywają p o -  
d u s z n e g o )  na gruntowy.

Zarząd artylerzyski wezwał do Peters­
burga p ru tego  włościanina gubernji tobol- 
skićj Gafląna, wynalazcę nowćj armaty od- 
tylcowój, w celu zrobienia doświadczeń.

Włochy.
[ O k ó l n i k  p a p i e ż a ]  do kardynałów,

0 którym już wspom inał nasz korespon­
dent z Florencji, brzmi:

Pius Papież IX.
Kochany synu nasz, pozdrowienie i apo­

stolskie błogosławieństwo.
Pan nasz Jezus Chrystus, który poniża

1 podwyższa, umarza i ożywia, karze i 
zbawia, pozw olił świeżo, aby to miasto 
rzymskie, najwyższego pontyfikatu stolica, 
w nieprzyjacielskie wpadło ręce wraz z po­
zosta łą  ową częścią państwa kościelnego, 
którą sami nieprzyjaciele przez pewien  
czas stósownem  uważali, zostawić wolną 
od grabieży.

Powodowani uczuciem  m iłości ojcow  
skiej ku ukochanym synom naszym św ię­
tego rzymskiego kościoła  kardynałom i w i­
dząc w nich współpracowników tego naj­
wyższego naszego apostolstw a, postano  
wiliśmy dziś w żałobie i smutku n a­
szym im w yrazić , jak  obowiązek na3z 
wymaga i sam g łos sum ienia nas nagli, 
wewnętrzne serca naszego uczucia, które- 
mi jaw nie i otwarcie ten stan rzeczy obe-

w yglądają, nie nauczy się  z niej sp oso­
bów, zapom ocą których można je  w prak­
tykę wprowadzić. Proszę sobie wyobrazić 
np. ostatnią scenę z pierwszego aktu 
„Czarnych Djabłów" tak eon amore przez 
autora napisaną, tak rozwleczoną z umy­
s łu , aby przedstawić ca łą  drastyczność 
ch w ili, w której m ężczyzna znajduje się 
sam na sam z m łodą kobietą, zamknięty 
z nią na wszystkie zamki. Proszę sobie 
wyobrazić tak w iele scen z „Przyjaciela  
kobiet" albo „Dem i-mondu," w których  
wszystkie niegodne przebiegi do przywła­
szczenia sobie zakazanego owocu są  tak 
szczegółow o nakreślone, że mogą służyć  
za wyborną marszrutę dla każdej wyższej 
wyobraźni. Proszę sobie wyobrazić ten  
cynizm, z jakim „pożerca" Roland kreśli 
swoje życie i.p o ję c ia , swoją charaktery­
stykę blondynek i brunetek — a to wszy­
stko da nam miarę, jak w iele m ożemy się  
nauczyć jeszcze tego, czegośm y dotąd nie 
umieli.

Francja pokutuje teraz za swoje szały, 
które poczęści ręka rządu umyślnie woniej 
pielęgnow ała; odpłaca krwawo za swój 
Dem i-monde, za swojo kohotty, rozerwa­
nie w ęzłów  rodzinnych i zm aterjalizowa- 
nie się. —  N ie uczm yż się  od niej tego, 
co sta ło  się  dla niej k lęsk ą , co ona już 
niejednokrotnie nawet przez usta tych  
sam ych dramaturgów potępiała  i  ostate­
cznie zu p ełn ie potępi. Jeżeli zaś ten k ie­
runek sceny odpowiada jedynie wyobra­
żeniom  p. Skorupki, jeże li n ie ma zm y­
słu  ani chęci do czegoś lepszego, to niech 
sobie za łoży  prywatny teatr dla siebie, a 
tern, co będzie robił w swoim domu, by­
najmniej się  zajmować nie będziem y. Niech

sobie tam smakują w czem chcą nadworni 
recenzenci.

Ta ciąg ła  jednostajność przedstawień  
na naszym  teatrze zaczyna bardzo szko­
dliwie oddziaływ ać pod względem mo 

alnym na publiczność i aktorów. W edług  
raportu sam ego organu p. Skorupki (np. 
w recenzji dramatu Feu illeta: „M iłość u- 
bogiego m łodzieńca"), coraz mniej publi­
czności bywa w teatrze, a aktorowie w 
grze się  zaniedbują. I  jednym i drugim  
trudno się  dziwić! Postacie francuzkiej 
komedji są mniej więcej wszędzie jedne  
i też sam e, tak jak i treść sztuk ma pra­
wie jedno i toż samo tło . To w ieczne po 
wtarzauie musi koniecznie znużyć tak pu 
blicznośe jak i aktorów, którzy że nie 
rnbgą w ten sposób kształcić i rozwijać 
swego talentu , je s t  rzeczą całkiem  na 
turalną.

Jeszcze słowo. Pan Keratry w ydalił i 
Paryża półtora tysiąca egzem plarzy na­
leżących do różnych stopni Demi-mondu 
Mamy n adzieję, że przy powrocie zwy­
czajnych stosunków we Francji, rodzaj 
ten nie dojdzie już do swego dawniejsze 
go znaczenia —  pisarze dramatyczni tem  
samem przestaną go brać za wzory do 
swych komedji. Czyż i wtedy p. Skorupka 
na nowo zacznie w braku now ych, prze­
bierać w dawnych demimondowych sztu­
kach i po kolei wyprowadzać je  na sce­
nę... Francuzcy dramaturgowie zm ienią  
swój sposób p isania , Francja zapragnie 

4od nich czego innego... czyż tylko p. Sko­
rupka się nie poprawi i czem  nasiąkł, 
tem wiecznie.... karmić będzie publiczność

cny mamy w obrzydzeniu i potępiam y. My 
bowiem, którzy choć niegodni i n iezasłu- 
gujący sprawujemy w zastępstw ie władzę 
Chrystusa Pana na ziem i i którzy je s te ś ­
my pasterzem  w całym  domu Izraela, te ­
raz w rzeczy samej doświadczamy pozba­
wienia owej w olności, jaka dla rządzenia  
kościołem  bożym i czuwania nad jego  
sprawami koniecznie nam jest potrzebną, 
i sądzimy, że nam należy z obowiązku 
urzędu naszego wydać obecną protestację, 
zamierzając nawet powierzyć ją pismom  
publicznym, aby całem u światu, jak słu ­
szność tego wymaga, znaną była. Gdy zaś 
oświadczam y, że takowa wolność została  
nam wydartą i od jętą , nie mogą odpo­
wiedzieć nasi przeciwnicy, że ta skarga i 
oświadczenie są bezzasadne: niem a bo­
wiem nikogo, coby przy zdrowych zm y­
słach  nie w idział i nie wyznał, że po w y­
darciu nam owej najwyższej i wolnej w ła ­
dzy, jakiej w posługiwaniu się pocztą, a 
tem samem w publicznej wymianie listów, 
z prawa naszego św ieckiego panowania 
używaliśm y, skoro nie możem zaufać te ­
mu samemu rządowi, który takową w ła­
dzę sobie przyw łaszczył, całkiem  jesteś­
my pozbawieni potrzebnej i  łatw ej drogi, 
równie jak wolności załatwiania spraw, 
jakie zastępca Jezusa Chrystusa i wspólny 
ojciec wiernych, do którego synowie z ca­
łego  świata się u ciek ają , koniecznie roz­
trząsać i załatw iać powinien.

Świeżym nawet wypadkiem stwierdza się  
jaśniej ta uwaga, jaki się  zdarzył w dniach  
ubiegłych, gdy m ianowicie ci, którzy z pro­
gów naszego watykańskiego m ieszkania  
wychodzili, u legli poszukiwaniu ze strony 
żołnierzy nowego rządu, patrzących, czy 
nie skryli czego pod odzieżą. Reklam o­
wano przeciw tem u, a na tę  reklam ację 
odpowiedziano, tłóm acząc się  jakoby po­
myłką. Któż nie wie, jak łatwo tego ro­
dzaju pom yłki powtarzać się  i jedne z dru­
gich wyradzać się m ogą?

Niezm ierna przytem klęska grozi w tem  
świętem  m ieście oświeceniu publicznemu, 
gdyż niebawem ma się  rozpocząć roczny 
iurs nauk w uniwersytecie rzym skim , a 
m iejsce owo, które mimo ogromnego zb ie­
gowiska około 1200 m łodzieży, było do­
tychczas wzorem spokojności i porządku 
i jedyną ucieczką dla tylu chrześćjańskich  
i zacnych rodziców , którzy doń posyłali 
swych synów bez niebezpieczeństwa ze ­
psucia, to m iejsce, bądź dla kłamliwych  
i błędnych nauk, jakie się  będą w ykła­
d a ły , bądź dla charakteru tych , którzy  
do ich  wykładania będą wybrani, spadnie, 
jak łatwo p ojąć , do stanu bardzo od­
miennego.

Oświadczano też, że obowiązujące w m ie­
ście prawa, po zajęciu m iasta , te sam e i 
nietknięte zostaną; a jednak wbrew tym  
ośw iadczeniom , księgi nawet parafjalne 
w m ieście przem ocą zostają odbierane i 
przetrząsane. To zaś wyraźnie się dzieje 
dla zaczerpnięcia wiadomości, któreby mo­
g ły  posłużyć do ułożenia spisów konskryp- 
cji wojskowej i do innych celów , które 
atwo odgadnąć. Przytem prześladowania 

i obelgi, z pragnienia zem sty i nienawiści 
stronniczej pochodzące, bezkarnie uchodzą. 
Taka sama bezkarność spotyka brudne i 
bezecne zniewagi, jakich się  dopuszczono, 
z żalem  ludzi zacnych, względem, wiernego 
naszego wojska, społeczeństwu i religji 
dobrze zasłużonego. Rozporządzenia na- 
roniec i wyroki św ieżo wydane względem  
dóbr kościelnych dość jawnie już wska­
zują, dokąd zam ysły zaborców' zmierzają.

Otóż przeciw temu wszystkiem u, co już 
spełnionem  zostało i przeciw złem u więk­
szemu, jakie grozi, najwyższą naszą wła 
dzą protestować zamierzamy i  tem na- 
szem pismem obecnie protestujem y, któ- 
rem tobie kochany synu nasz i każdemu 
w szczególności z kardynałów świętego  
rzym skiego kościoła  udzielam y wykazu 
rzeczy tu w krótkości objętych, zachowu­
jąc sobie na inny czas obszerną o nich 
mowę. Tymczasem gorącem i i nieustanue- 
mi m odły Boga W szechm ogącego b łagaj­
my, aby um ysły nieprzyjaciół naszych  
ośw iecić raczył, iżby przestali dusze swoje 
coraz bardziej pętać w ięzam i cenzur ko­
ścielnych i straszny gniew Boga żyjącego  
i widzącego, z którego ręki nikt nie uj­
dzie, na siebie ściągać.

Z naszej zaś strony wytrwale a pokor 
nie błagajmy Majestat Boży, wzywając 
przyczyny Niepokalanej Bogarodzicy i b ło­
gosławionych apostołów  ° Piotra i Pawła, 
a czyńmy to wsparci na świętej ufności, 
że otrzymamy to o co prosimy, ponieważ 
bliski jest Bóg tym, którzy są strapionego  
serca i niedaleki wszystkim wzywającym  
go w prawdzie. Tobie rarazem, kochany 
synu nasz, pokoju i radości od pana na- 
sżego Jezusa Chrystusa upraszając, ap o­
stolskiego błogosław ieństw a z głęb i serca 
najiniłośniej udzielamy.

Dano w Rzymie u św. Piotra dnia 29 
września, w święto św. M ichała archanioła, 
panowania naszego roku dwudziestego 
piątego.

książeczka ta przyjemną będzie dla każdego ser­
ca, któremu przeszłość jest drogą pamiątką i budzi 
w niem coś więcćj niż uczucie ciekawości. Pod 
przybranśm imieniem Terma ukrywa się podobno 
autor znany już w naszem piśmiennictwie, a że 
tak być musi, pokazuje wytrawne i wprawne pióro.

W  K ijo w ie  wyszła książka zbiorowa p. t. 
„Kwiaty i owoce." Dzienniki warszawskie po­
chlebnie o niej się wyrażają.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Wiadomości z literatury i sztuki.
R ęk od zie ln ik  nr. 19 zawiera: Oblężenie Pa­

ry ż a .— Ostatnie powstanie Serbów.— Odezwa Wi­
ktora Hugo.—Kronika.—Korespondencja ze Stryja.
— Przegląd polityczny.

B ib ljoteU i n a jc iek a w szy ch  p o w ieśc i i ro­
m an sów  wyszedł zeszyt. XXXVII i zawiera: dal­
szy ciąg powieści „Niccolo de' Lapi" i dalszy ciąg 
powiastek rossyjskich Hohola.

T yd zień  (Kraszewskiego) nr.41 zawiera: Prze­
gląd dzienników. — Korespondencja z Rzymu. — 
Dzień w Pradze.— Listy Pustelnika. VI.— Z Sie- 
ciechówka. — O delegacji sejmu galicyjskiego do 
rady państwa. IV. — Z Wiednia. — Nowe książki.
— Rozmaitości.

Scen y  z życia  litew sk ieg o  przez Władysła­
wa Terma. Pod tym tytułem wyszła w Poznaniu 
książka nakładem p. Żupańskiego, który sam je­
den podobno w tych czasach, gdzie zwykle Muzy 
milczą, nie ustaje w gorliwości. Są to dwa miłe' 
obrazki ze wspomnień Litwy takićj, jaką była 
wiatach 1810—12 p. t. „Zajście o młynek i Roz­
prawa z kozactwem." Staropolskie życie, które 
dogorywało już wtenczas razem z pokoleniem u- 
rosłćm jeszcze za czasów Rzpltej, jest tutaj wier­
nie i sympatycznie a przytem z całą prostotą 
prawdy skreślone. Autor widocznie nie silił się 
na kunszt powieściarski; umowa w obu obrazkach 
nie ma nic intrygującego ani zawikłanego, ale 
rzecz sama ma tę wartość, że jest żywćm przed­
stawieniem tych typów i obyczajów, które dzisiaj 
już do historji należą. Nie można wątpić, że

Ala rannych fr a n c u z ó w  w administracji 
Kraju ziożyli: W. S. T. 3 sou, 10 soldi i 7 różnych 
feników; K. W. 20 c.; Tomasz Górecki i J. Bielak 
6 z łr .-O d  Poznaniaków: Jasia 40 c., Seniusi 20 c , 
Mali 50 c., Koci 50 c ,  N. N. 2 złr., od Podolauki 
Halid 1 złr. Od Ukraińców: Uiasa 1 złr., Tetiany 
1 złr., Hryćka 1 złr.

G. T arnów , 1 0 października.—Staraniem adwo­
kata kraj. p. Hoborskiego i nadinżyniera p. Ja­
sińskiego, utworzyło się w naszśm mieście w końcu 
1869 r. towarzystwo muzyczne, które obecnie liczy 
170 członków i dało nam już kilka miłych wie­
czorków muzycznych.

Towarzystwo posiada znaczną ilość rozmaitych 
własnych instrumentów i ogłosiło otwarcie szkoły 
muzycznej z dniem i października r. b. pod kie- 
runkiem dyrektora artystycznego p. dra Hobor­
skiego i kapelmistrza p. Maurycego Reichardta, 
w którćj będzie udzielaną nauka harmonji ogólnej 
bezpłatnie, zaś nauka śpiewu dla płci obojga i na 
pojedynczych instrumentach za bardzo umiarko­
waną opłatą, z uwzględnieniem i uwolnieniem od 
opłaty uczniów ubogich szczególnie utalentowanych.

Środki pieniężne powstałe z wpisowego i mie­
sięcznych datków, oraz z zapomogi tutejszego za­
kładu kasy oszczędności w kwocie 100 złr., są 
więcćj jak skromne, zkąd tśż pochodzi, iż na 
zakupno instrumentów musiano w pewnej części 
pożyczkę zaciągnąć, którćj zwrot najprędszy dla 
podniesienia towarzystwa jest wielce pożądanym.

Przy spodziewanym wzroście swojem rokuje 
nam towarzystwo muzyczne najpiękniejsze owoce, 
bacząc na takowe, oraz na wielce umiarkowaną 
kwotę wpisowego i datków miesięcznych przezna­
czoną dla przystępujących członków, bacząc dalćj 
na niezaprzeczoną przyjemność, jaką nastręczają 
wieczorki muzyczne, na które członkowie wstęp 
wolny, szersza publiczność zaś za nader umiar­
kowaną cenę mają, powinnaby ilość członków 
z każdym dniem wzrastać, przez co jedynie byt 
towarzystwa zabezpieczony, a wykształcenie mu 
zyczne młodszego pokolenia zapewnione być mo­
że; miejmy więc nadzieję, że nasze miasto przy 
znacznśm zastępie inteligencji, większy udział 
weźmie i licznćm przystąpieniem do towarzystwa 
oraz uczęszczaniem na wieczorki muzyczne do 
pomyślnego wrzostu towarcystwa przyczynić się 
zechce.

W ostatnim koncercie oprócz p. H. wystąpiła 
w śpiewie Bopranowym pani R... ozdoba naszego 
muzykalnego kółka, która nietylko każdemu za­
proszeniu towarzystwa najchętnićj odpowiada, ale 
oraz słuchaczy zachwyca, za co jćj żywą wdzięcz­
ność i uznanie pełne składamy i wyrażamy. Sły­
szeliśmy też poraź pierwszy kapelmistrza towa­
rzystwa p. Maurycego Reichardta na skrzypcach, 
czystość tonów, pewność i precyzja gry, rokują 
piękną przyszłość dla niego i dają niezaprzecze- 
ni.e chlubne świadectwo o zdolnościach jego. Wy­
stąpił też z p. Reichardtem uczeń jego 14-letni.

Towarzystwo zamierza odtąd regularnie raz na 
mieBiąc dawać podobne wieczory muzykalne, o 
których nie omieszkamy składać sprawozdania. 
Tymczasem szczęść Boże do dalszćj pracy.

W  B e łz ie  7 listopada r. b. odbędzie się walne 
zgromadzenie członków tow. pedagogicznego od­
działu sokalskiego.

W  D rohobyczu  dnia 25 września odbyło się 
szóste walne zgromadzenie stowarzyszenia ręko­
dzielników i przemysłowców. Na porządku dzien­
nym było sprawozdanie ze stanu stowarzyszenia, 
które liczy 128 towarzyszów czynnych, posiada 
4500 złr. majątku w gotówce, czytelnię urządzoną 
w wartości 5^0 złr. i zbiór książek z 400 tomów.

P rzestroga  dla żo n .— Dnia 30 z. m. sąd we 
Lwowie skazrł krawca Michała Królickiego na 
dwa lata ciężkiego więzienia za to, iż żonie swo- 
jćj, pokłóciwszy się z nią, odkąsił cały nos z chrzą­
stką aż do kości nosowej, i wskutek tego na 
zawsze oszpecił.

W  P ozn an iu  pojawiły się znowu trychiny. 
Mianowicie struł się niemi jakiś protestancki du­
chowny ze swoją rodziną.

W  L ipsku  odbyło się w tych dniach posiedze­
nie towarzystwa, na którem hr. Łodzią Pouiński 
miał wykład „O wojnie pod względem spiryty­
stycznym," według natchnienia jakie w tym pun­
kcie otrzymał od św. Pawła apostoła.

A lbum  fo tograficzne.— (Powiastka z czasów 
wojny).—Pewien berlińczyk należący do konwoju 
prowjantów, przybył do Nancy i wiele miał kło­
potów z wynalezieniem dla siebie kwatery. Wszę­
dzie odprawiano go z niczein i tak samo postąpił 
także gospodarz pewnego domu, który jednako­
woż widząc człowieka w pewnych już latach po­
zbawionego schronienia, ulitował się nad nim i 
poznawszy jego pochodzenie wskazał mu drogę 
do -- rabina. Rabin przyjął swego współwyznawcę 
bardzo uprzejmie, ale przekonał go dowodnie, że 
u niego mniej jest miejsca niż gdziekolwiekindziśj. 
Napół w rozpaczy powraca Berlińczyk znowu do 
gospodarza, który go tam posłał, i udaje się na 
nowo do niego w prośby. Gospodarz dał się na­
reszcie ubłagać, ale pod warunkiem, jeśli gość 
zajmie mieszkanie w piwnicy. Ten naturalnie przy­
stał na to i wkrótce znalazł się w pośród ele­
ganckich mebli, skrzyń i pak, które w piwnicy jak 
Bię zdarzyło były poustawiane. Tylko jedną je­
szcze miał prośbę — mianowicie o miskę wody, 
której już od kilku dni było mu potrzeba. Go­
spodarz uczynił i temu zadość, a odsunąwszy ze 
swego miejsca jedną deskę w piwnicy, pokazał 
mu stojącą za nią bardzo przyzwoitą umywalnię. 
Pełen wdzięczności pożegnał Berlińczyk gospo­
darza, ale kiedy się zabierał do mycia, zabrakło 
mu znowu jednśj ważnćj rzeczy — mydła. Po 
nieważ nie chciał już więcej być natrętnym swo- 
jemi prośbami, rozpoczął sam poszukiwania, ale 
napróżno. Przy szukaniu jednak wpadło mu do 
rąk album z fotograijami — może w tśm co się 
znajdzie pomyślał — i otworzywszy album cóż zo­
baczył na pierwszej karcie? Oto portret swojej 
córki, doskonałe trafiony, w kształcie biletu wi­
zytowego. Zdawało mu się że śni, bo przecież 
jakaś obca osoba nie mogłaby być tak. dalece po­
dobną; wyciąga fotografją i na odwrotnśj stronie 
widzi podnis berlińskiego fotografa. Stary Ber 
lińczyk zapomina o swych kłopotach, obmyciu się 
i mydle, i jak opętany biegnie do gospodarza.

— Panie! — woła do niego,— to album wpadło 
mi w ręce i znalazłem w nićm ten portret; czy 
pan znasz tę kobietę?

— N ie, — odpowiada gospodarz — ale jest to 
uczennica mojćj córki, która była guwernantką 
w Berlinie u jakiegoś pana. Może go pan przy 
padkiem znasz?

— Trochę, — odpowiedział Berlińczyk, — bo to 
ja jestem 1

Radość obu tych jegomościów była bardzo wiel­
ka; na nieszczęście gospodarz już dawno swoje 
kobiety wysłał daleko od teatru wojny, i Berliń­
czyk nie mógł powitać byłćj nauczycielki swoich 
dzieci. Ale jćj ojciec wziął sobie to za punkt 
honoru, aby pokazać, że Francuzi umieją być 
wdzięcznymi. Jego córka była u jego gościa uwa. 
żaną za dziecko należące do rodziny, więc głowa 
tćj rodziny w obcym nieprzyjacielskim kraju p0. 
winna być jak u siebie w domu. I tak się stało, 
i Berlińczyk miał dobry stół, dobre łóżko, wy­
śmienitą wodę do mycia i najpiękniejsze mydło — 
dzięki albumowi fotograficznemu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Verkehrs- u. Handels-Verh&ltnisse 

Galiziens
von

A d o lf  L ipp.
(Ciąg dalszy.)

Tak klimat jak i gleba galicyjska sprzy­
jają, uprawię koniczu. W ielka ilość siemie­
nia koniczu wychodzi zagranicę rocznie do
80,000 cetnarów. Niebyłoby to zanadto na 
c a ł ą  Galicję, ale zważywszy, że do tćj su­
my wschodnia część Galicji dorzuca tylko 
m ałą ilość, a z zaehodnićj Galicji sk łada­
ją się na to głównie powiaty bocheński, 
tarnowski i rzeszowski wynika ztąd wiel­
kie wyzyznienie ziemi tych powiatów. Na 
cenę siemienia koniczynnego wpływa jesz­
cze więcćj jakość ziarna niż u zboża. W iel­
ka więc strata wynika z sprzedaży przed 
wymłóceniem.

Wywóz rzepaku, o ile go miejscowe o- 
learnie nie spożywają, uskutecznia się zwy­
kle do Wrocławia, Berlina, Szczecina i Ko- 
loDji. Wyjątkowo tylko jak np w latach 
1863, 1864, 1867 i 1868 do Austrji, Czech 
i Morawji. Sprzedaż z góry przed sprzętem  
i u rzepaku przeważa. A że ceny często 
albo nagle się podniesą albo spadną, wy­
nika ztąd obustronne niedotrzymywanie 
umów i liczne procesa.

Głównemi spożywcami o l e j u  są koleje 
żelazne galicyjskie, sa lin y: bocheńska i wie­
licka, urząd górniczy w Szwoszowicach i 
kopalnie węgla w Dąbrowie i Jaworzniu 
W ysoka cena makuchów na Szlązku jest 
powodem ich wywozu i przyczyną, dla któ­
rćj olearnie nie drożą się zbytnio z ole­
jem. Wyraźnie im tćż to pochwala p. nad- 
ekspedytor kolei żelaznćj Karola Ludwika, 
jako interesowany w spożywaniu tego wy 
robu.

WTywóz z i e m n i a k ó w  uskutecznia się 
tylko w latach wielkiego nieurodzaju w ja­
kim pogranicznym kraju. Ziemniaki służą  
głównie za żywność niższćj klasy ludności 
Znaczna ich część przepala się na okowitę. 
Z powodu rozmaitości gleby galicyjskićj i 
tćj okoliczności, że niema prawie rok u , 
żeby na jednym przynajmnićj rodzaju zie­
mi ziemniaki się nieobrodziły, żniiyo jest 
prawie zawsze średnio wystarczającćm i ce­
na ziemniaków trzyma się zawsze w blis­
kości średnićj ceny 1 złr. za korzec. W naj­
droższych nawet latach cena ich nie prze­
nosiła 2 złr.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D r o g o ś ć  i  b r a k  n a j e m n i k a  p o  
wsiach w Galicji.

Rok bieżący przedstawia ważny objaw 
ekonomiczny w G alicji, a objawem tym 
jest ogólny brak rąk do robót gospodar­
skich po wsiach i zarazem wielkie podro­
żenie ceny najmu. Liczne narzekania, ja ­
kie w tym w zględzie odbieram y z rozmai 
tych stron kraju, każą przypuszczać, iż 
objawy te n ie są jedynie miejscowe i 
przechodowe, lecz że mają głębsze przy 
czyny, iż są  oznakami ważnego przeo­
brażenia ekonom icznego, którego donio 
słości i  następstw  przewidzieć nie łatwo. 
Jeżeli z jednej strony podniesienie warto­
ści ręcznej pracy, zarobku dziennego, o- 
kazuje wzrost produkcji w kraju i dowo­
dzi rozbudzenia życia przem ysłowego i 
handlow ego, to z drugiej strony podnie­
sienie się  ceny najmu w niektórych oko­
licach zbyt n agłe i nieproporcjonalne, musi 
się stać w ielką klęską dla w iększych go­
spodarstw. —  Socjalna kwestja na zacho 
dzie, walka kapitału  z pracą, która w o- 
statnich latach przybrała groźne rozm ia­
ry w znanych zmowach (greve)  czyby i u 
nas m iała się  już rozpocząć?... Czyby rze 
czywiście w ostatnich latach produkcja w 
Galicji o tyle m iała się zw iększyć, iżby 
się  już ludność jej okazywała niewystar­
czającą ?

Są to pytania, na które bez dat szcze­
gółowych statystycznych trudno jest od 
p ow iedzieć, to jednak pew na, iż jest ja- 
kiś stanowczy przewrót ekonomiczny — 
który na podniesienie ceny najmu wpły 
w a, a który dla dobra rolnictwa należy  
wcześnie poznać i z niem  się  obliczyć.

Jeżeli znaczne podniesienie się  kosztów  
produkcji wpływa na przem ysł fabryczny, 
to stokroć musi wpływać więcćj na rol­
n ictw o, szczególniej u n as, którzy przy 
sprzedaży produktów rolnych zależym y  
w yłącznie od zagranicy i ceny nasze nor­
mują się  w edług wielkich targów zacho 
du. —  Aby więc w ważnej tej kwestji 
przyjść do jakich stanowczych konkluzji 
i aby módz się z nią bliżej i szczegóło­
wiej zapoznać, a wierni zasadzie naszego  
dziennika, śledzącego p iln ie sprawy ek o­
nom iczne p row in cji, w z y w a m y  w s z y  
s t k i c h  g o r l i w y c h  r o l n i k ó w ,  a b y  
n a m  w t e j  m a t e r j i  z e c h c i e l i  n a d ­
s y ł a ć  s w o j e  s p o s t r z e ż e n i a  i u w a g i ,  
b o  t y l k o  t y m  s p o s o b e m  w a ż n a  t a  
k w e s t j a  m o ż e  b y ć  w s z e c h s t r o n n i e  
z b a d a n ą  i  r o z ś w i e c o n ą ,

Uwagi te  będziem y skrzętnie zam ie­
szczać w naszym  dzienniku — i do przed­
miotu tego powrócimy jeszcze  nieraz.

L w ó w  11 paźdz. (Spraw ozdanie tyg o ­
dniowe Gazety Lwowskiej.) W ostatnim ty­
godniu dnie były zimne. W najcieplejszych 
dniach termom, wzniósł się zaledwie - f .  ] 2° R. —- 
Ceny frachtu przy transportach na drogach 
krajowych zmniejszyły s i ę , gdyż wieśniacy 
pokończyli już roboty w polu. —  Brak ro­
botników jest ciągle jeszcze dotkliwy tak, że 
do budowy pierwszej galicyjsko-węgierskiej 
kolei żelaznej sprowadzać potrzeba robotników 
z Czeeh. Przedsiębiorcom tćj budowy ułatwiają 
przewóz robotników zniżonemu cenami za jaz­
dę c. k. uprzy. austrjacltie towarzystwo kole­
jowe, wyłącznie uprzyw. kolej północna cesa­
rza Ferdynanda i kolej Karola Ludwika.

Ruch w handlu towarowym ożywił się w 
statnim tygodniu z powodu wielkiego tra 
portu zimowych towarów modnych z Wied 
i Berna. Handel płótnem był słaby. Bro 
które zaopatrzają tćm artykułem Rossję, 
wiele kupowały, chociaż obiegające uporc, 
wie a nizećm nie uzasadnione pogłoski o 
chu wojsk rossyjskich właśnie przeciwne 
spodziewać się kazały rezultatu. — Handel na 
w Drohobyczu był w ostatnim tygoduiu ba 
dzo ożywiony, gdyż od wybuchu wojny frs 
cuzko-pruskiej transport nafty z Ameryki 
padł a popyt na ten artykuł zwiększył « 
znacznie w Austrji i Morawie. W ostatni 
latach częściej odchodziły transports nafty , 
Prus. Tam opatrzono beczki z naftą w zns 
1'hoząy na sposób amerykański, a następr 
odsyłano galicyjską naftę do Ameryki i sprz 
dawano ją jako amerykańską. Sprawka ta dł 
go nie została dostrzeżoną, gdyż naftę gal 
cyjską przelewano do opróżnionych beczek 
merykańskich, które różnią się od galicyjski 
pod względem konstrukcji i rozmiarów. Jest 
niezbity dowód, ze nafta galicyjska dotrzym 
może konkurencji nafcie amerykańskiej. W 
biegłym tygodniu sprzedano w Drohobyc: 
5000 cetnarów nafty. Geny nie spadały. X 
cetnar nafty rafinowanej 42 —  45° płacoi 
15 — 16 złr. Za przewóz cetnara nafty z Dr< 
hobycza do kolei żelaznej płaci się obeen 
6o 75 centów. —  Prusy zakupują ciąg 
w Galicji jaja, których cena w skutek tego idz 
w górę. Wysoki stan ażja i wojna wpływa 
korzystnie na rozwój handlu tym artykułen 
Na wschodnich targach galicyjskich płacono r  
kopę jaj 80 cent. a na zachodnich 90 cen 
W Prusiech płacono tę samą kwotę ale w sret 
rze i ta Różnica wpłynęła mocno na ożywię 
nie handlu tym samym artykułem. —  Ożywio 
nym był tożsamo handel masłem. Za fur 
masła płacono we wschodnjćj Galicji 44— 4 
centów, a w zaehodnićj 50 centów. Lepsz 
masło było o 10 centów droższe, ale Galicj 
bardzo mało produkuje takiego masła. Hande 
innymi artykułami a mianowicie spirytusem 
lnem i konopiami był zaniedbany.

Ruch w handłu zbożowym 'nie był ożywio 
ny. Zboże kupowano tylko na konsumeję. Po 
wodem tego faktu jest zapewnie ta okoliez 
ność, że właściciele większych dóbr ziemskie! 
zajęci są jeszcz młóceniem tegorocznego zbion
1 me wdawają się w żadne oferty. Skoro tylkt 
ustanie wojna, spodziewać się można w tć 
gałęzi galicyjskiego handlu bardzo pomyślnegi 
zwrotu. Rezultat bowiem tegorocznych żniv 
okazał się mianowicie w zbiorze pszenicy .i 
żyta pomyślny i spodziewać się można obroń 
na większe rozmiary. Bardzo ożywiony by. 
handel rzepakiem, którego wywieziono do Mo­
rawy i Austrji około 6000 cetnarów. Za ko­
rzec 170 ft. płacono 14 — 15 złr, Groch za- 
kupowano w mniejszych partjach dla Prus i 
płacono za korzec 204 f. 7 złr. Bób kupo­
wali tożsamo kupcy z Prus i płacili za ko­
rzec 8 złr. Loco Lwów ceny były następujące: 
pszenica 190 f. 9 złr., żyta 170 f. 5 złr. do 
5 złr. 40 c.; jęczmień 155 f. 4 złr. 50 Ć7, 
owies 112 f. 2 złr. 60 c. —  3 złr.

Na targowicach zamiejscowych były ceny 
następujące: B o c h n i a :  pszenical90 funtów 
9 zh r 80 cent, żyto 170 funt. 6 złr. 30  e., 
jęczmień 158 f. 5 złr. 50 c., owies 112 ft.
3 złr. 10 c. Obrót był mały, dowóz słaby. 
T a r n ó w :  pszćnica 190 f. 9 złr. 70 c., żyto 
170 f. 6 złr. 25 c., jęczmień 155 ł. 5 złr. 
20 c., owies 102 f. 3 złr. Ruch był słaby. 
Dę b i c a :  pszenica 190 f. 9 złr. 60 c., żyto 
170 f. 6 złr. 65 c., jęczmień 158 f. 5 złr., 
owies 1 1 2 .fi 2 złr. 70 ć. Popyt na owies i 
jęczmień był słaby, na pszenicę i żyto trochę 
większy. ‘R z e s z ó w : pszenica' 190 f. 9 złr. 
50 c , żyto 170 5 złr. 70 c., jęczmień 158 
f  4 złr. 50 c , owies 112 f. 3 złr. 30 c. 
Dowóz był słaby, kupowano tylko na koń- 
sumeję. J a r o s ł a w :  pszenica 190 f. 9 złr. 
40 c., żyto 170 5 złr. 40  c., jęczmień 158 f,
4  złr. 30  c., owies 112 f. 3 złr. 10 c. Małe 
partje żyta i pszenicy zakupiono dla Prus 
Z ł o c z ó w :  pszenica 190 f. 8 złr., żyto 17C 
f. 4 złr. 50 c., jęczmień 158 f. 4 złr., owies
2 złr. 50 c. Z powodu złego stanu dróg 
krajowych dowóz był słaby.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją Lwowsko-Czer- 
niowiecką 1300 sztuk i odwieziono je zara! 
do Oświęcima. Z tutejszego targu odstawio­
no na kolej 300 wołów.

Wiadomości z teatru  wojny.
Obrona Paryża*

XXH.
Raportu pruskie rzuciły na św iat w ieść 

efektową zupełn ie w swym rodzaju, ż< 
„armja Loary" rozbita przez jen era ła  Tanr 
w okolicach Arteuay.

W ieść tę  bardzo łatw o sprowadzić dc 
właściwych rozmiarów. Armią Loary na­
zywają Francuzi tę  form ację, która si( 
odbywa w miastach Tours, Samnar, B lois  
Orleans, Bourges, Mans i  Poitiers. W  ar- 
mji tej stanęło  g o t o w y c h  cztery dywi­
zje, reszta się dopiero formuje. Z czte­
rech dywizji gotow ych, zostających poć  
rozkazam i jenerałów  S o l, Reyan, Pobher - 
i Marulaz.^dwie dywizje stoją w Tours i 
w jego  okolicy, jed na dywizja, rozciągnię­
ta wzdłuż lewego brzegu Loary, zasłania  
resztę niegotowych jeszcze formacji, a dy- 
w i z j a  j e n e r a ł a  R e y a n  przeszła Loa­
rę i wspierając usiłow ania wolnych strzel­
ców, którzy poprzednio już w n ie k t ó r y  
lasach się  osadzili, w bitwach p 0(j Eper- 
non, Arteuay i Toury pospędzała  wszyst­
kie wysunięte oddziały pruskie. Spycha­
nie to harcowników pruskich n a  w s z y ­
s t k i c h  t r a k t a c h  sprawiło, że  dywizja 
Reyana sta ła  rozłożona łukiem  sięgają­
cym od Dreu? przez Artenay ku Nemours 
i tam na oddziały furażujące pilnowała. -  
Było to oczywiście bardzo niedogodnem  
dla obozu pruskiego, który jlrzez to nie 
tnógł się  żywić w południowych okolicach  
Paryża.

Od kilku dni zb ierały się  też w iększe 
siły  pruskie w E tam pes i  można s ię  było '.y 
ztam tąd spodziewać jakiegoś odwetu. S iły  
te zdaje się  uderzyły na środek łuku za­
jętego przez dywizję Reyana w okolicach  
Artenay i  tam przewagą swą zm usiły go 
zapewne do cofnięcia się  za  Loarę, zkąd  
wzmocniony nowemi siłam i znów wróci 
przeszkadzać furażowaniu.

Do tego znaczenia redukuje się  jak  
najwyraźniej cały  ów wypadek, który szu­
m nie nazwano „rozbiciem  armji Loary."

Jest to  w łaśn ie jed en  z wypadków, któ­
re w m ałej wojnie t y s i ą c  z n i e  się po-
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w tarzają. Je j zadaniem  je s t właśnie ustę 
pować spiesznie, p rzed  skoncentrowanemi 
siłam i, a  napadać odosobnione. Błędem  
ze strony francuzkiej było tylko p r z y ­
j ę c i e  bitwy. N a mniej liczne od s ie b ie  
oddziały napadać, przed silniejszemi wcze­
śnie i bez bitwy uchodzić, to zadaniem 
małćj wojny, k tóra  ma tylko nużyć n ie ­
przyjaciela. Jeśli Reyan nieoględnie przy­
ją ł  bój, to mógł w nim mocno ucierpieć, 
ale i pod tym względem trzeba byc ostro­
żnym w przyjmowaniu wieści pruskich, 
zwłaszcza w tej chwili, kiedy po przem il­
czeniu tak  znacznej liczby pomyślnych dla 
Francuzów utarczek, chodzi im o ogło­
szenie zwycięztwa zaciem niającego poprze­
dnie powodzenia nieprzyjacielskie.

Pod murami Paryża nie zaszło w tych 
dniach nic ważnego. Obie strony sypią 
okopy. Francuzom Prusacy nie przeszka­
dzają  w tej pracy, bo to  kosztuje ludzi, 
których teraz bardzo ochraniają. Na oko­
py zaś pruskie sypie się ciągły grad po­
cisków rzucanych z przyległych fortów, 
ta k , że po większej części według w ła­
snego zeznania tylko nocą pracować mogą.

Ciężkich dział oblężniczych dotąd pod 
Paryżem nie mają. Je s t pod tym wzglę­
dem specjalny opis jednej z bardzo p e ­
wnych korespondencji angielskich. D ziała 
przychodzą do N anteuil koleją i tu  je  
sk ładają. T ransport koleją utrudniony, bo 
partyzanci ciągle ją  psują. Z Nanteuil od­
kąd zepsute tunele dalej ku Paryżowi k o ­
leją  prow ' ić ich nie pozwalają, z a m i e ­
r z a j ą  d o p i e r o  Prusacy ciągnąć je  za- 
pomocę lokomotyw po szosie, ale  i to 
z a r a  : nastąpić nie m oże, bo mosty po­
psu te , a  nowe, któreby pod taki ciężar 
były przydatne, nie tak  prędko jeszcze 
staną. W tern wszystkiem zadziwia jeszcze 
ta  okoliczność, ja k  się pociągi pruskie 
przem knąć mogą pod ogniem dział fo r­
tecy Soissons, przez k tó rą  praw da kolej 
środkiem nie przechodzi, ale  zawsze w 
odległości niewystępującej z doniosłości 
strzałów  armatnich. :

' >k -"n . j teg o , ja k  ważną dla 
Francuzów byti—y odsiecz m iasta Soissons, 
chociaż na k ró tk i . czas uskuteczniona i 
popsucie kolei żelaznej w takiem  miejscu, 
w którem by naprawie je j zapobiegać mo­
żna arm atam i z wałów twierdzy.

Działa składane pod Nanteuil będą za­
pewne z Sedanu i dlatego mniej d la  P a ­
ryża niebezpieczne. Domysł ten  opieramy 
na doniesieniach napotykanych dość czę­
sto po dziennikach, że kolej z Chalons 
do Rheims bardzo je s t popsutą. Zdaje się 
więc rzeczą niepodobną, żeby z pod Toul 
działa mogły dochodzić do Nanteuil. Dość 
że w N anteuil m a j ą  Prusacy pewny za­
pas dzia ł oblężniczych a  lżejsze może już 
do zbrojenia swych okopów po drogach 
zwyczajnych zawlekli; ale do przywiezie­
nia cięższych jeszcze długiego czasu po­
trzeba.

Po kolei Toul-Chalons-Epernay-M aux 
pociągi dochodzą ty lko ' do F erte  sans 
Jouarre . Za tern miastem zrujnowane tu ­
nele zam ykają ją  na cały czas kam panji, 
a  z tąd  po szosie ciągnąć dział niepodo­
bna d la wielkiej ilości popsutych mostów.

Teraz dopiero ocenić można, jak  w iel­
kiej wagi były zniszczenia dróg prow a­
dzących z głębi kraju  do Paryża.

W a-W e rs a l .  (Dokończenie). H a n s  
c h e n h u s e n  tak  dalej pisze:

Jeszcze tego wieczora przeszliśmy się 
po wszystkich piętrach zamku, gdyż zna­
leźliśmy świece, które należą teraz także 
do rzadkich artykułów. W szędzie zni­
szczenie. Szafy, komody, drzwi tapetowe 
potrzaskane, najdroższe meble najnowsze 
francuzkiej mody porozbijane i porozrzu­
cane na  posadzce. Nawet do najskrytszych 
drzwi się dobrano, dotarto  do najta jn iej­
szych zakątków sklepowych i nie przeba­
czono naw et niewinnym nutom i książ 
kom , k tóre leżały podarte i w najwięk 
szym nieładzie na  posadzce*.

Smutny pozostawia widok owa żądza 
n iszczenia, k tó ra  się nawet znęca nad 
przedm iotam i, k tóre nie przynoszą naj- 
mniejszćj korzyści. Na co tylko ci ludzie 
napotkają, musi być zniszczonem. Tysią­
ce tysięcy będzie kosztowało wyrestauro- 
wanie jednego zamku.

Lecz nawet te błyszczące ruiny m ają 
swą stronę komiczną. I  tak np. weszliśmy 
z  ̂kolei do pokojów gospodyni i dorosłych 
je j córek. W szystko tchnie pachuidłam i; 
w skutek zam kniętych okien pozostała w 
pokoju ta  sam a atm osfera , ja k a : jeszcze
była przed dwudziestuczteru godzinam i__
w chwili ucieczki tych dam;  lecz Boże, 
co za  nieład  1 W szystkie szafy pootwie 
rane. K rynoliny, spódnice, gorsety , szy 
niony, koszule i kołnierzyki, m ankietki 
podw iązki, papiloty, sznurki i wstążki, 
i owe wszystkie najskrytsze tajem nice 
damskiej toalety, o których lepiej zam il­
czę, leżały  porozrzucane w pokoju —  
wydobyła je  gwałtem nielitościwa ręka 
żołnierzy z ich schowań — szaf i komod.

Przed łóżkiem  córki stoją jeszcze ele­
ganckie trzewiczki i buciki; zm ieniała je  
w największym pośpiechu, gdy ukazanie 
się kilku husarów lub ułanów na drodze 
smusiło ją  do ucieczki. Jeszcze stoją na 
iescente na  wykwintnym kobierczyku przed 
:óżkiem; jedna  pończocha zwiesza się 
jj«lancholicznie z łó żk a , z którego bie- 
laczka z e r ^ a  się obudzona ze snu stra- 
izliwą tą  wiadomością, tylko w je-
Inej pończosze zdołała uciec. W szafecz- 
rnch i szufladkach gotowalni leżało mnó- 
two fotografji młodych elegantów i przy- 
aciółek; między niemi przewr&cąją się 
isty, z których można się dowiedzieć ty- 
iącznych pięknych rzeczy, aw anturek 
tajskrytszych i wypadków, o których z 
tewnością n ik t się nie m iał dowiedzieć 
mi słówka, a  które przedewszystkiem d la  
aamy i papy najgłębszą m iały pozostać 
ajemnicą —  historjek, które, gdybym był 
‘̂ dyskretnym , bardzo zajm ującą stano- 
nłyby lekturę. A j a  nic nie pow tarzam ; 
nilczę ja k  grób , nie chcę sprowadzać 
ieszczęścia na  biedne młode serca ; to 
eż nie będę już mówić o owych pawilo- 
ach , w których się pewnie nieraz słod- 
•le rendezvous  odbywały, ani o owych 
ocnych przechadzkach, o których autor- 
a  listu  z rozkoszą wspomina. Spodzie­

wam się, że 'w szystko  się dobrze odbyło; 
demnie n ik t ślę o tern nie dow ie, lecz 
rudno mi jed n ak  pogodzić się z podo- 
n m i  rzeczam i. N iejednę już bezsenną

noc kosztowały mnie podobna listy zna­
lezione w rozbitych pudełeczkach i sza- 
feczkach gotowalni i nieraz zdumiewać 
się musiałem uad przygodam i, przez j a ­
kie przechodziło młode serce kobiece, 
zanim znalazło m ałżonka, dla którego 
naturaln ie wszystkie te  doświadczenia ta- 
, emnicą pozostać musiały.

Rano zrobili nam nasze chłopaki nie­
spodziankę, ułowiwszy w stawie parku  ży­
wą kaczkę, na k tórą  z kilku żołnierzam i 

u rządzili formalne polowanie. N atu ra l­
nie była to najstarsza i najdoświadczeń- 
sza z pośród sióstr, które już poprzednio 
przez wojsko wyłowione zostały. Starczy­
ła  nam  przynajmniej na cały dzień.

Około południa przybyliśmy do Bonneuil 
sur Marne, gdzie znalazłem dwudziestu 
trzeciaków. Pułkownik Briesen siedział w 
gronie swych oficerów pod drzewami po- 
marańczowemi zamku. Jules Favre miał 
właśnie tędy przejeżdżać, udając się wiel­
kim traktem  z Paryża do Ferrieres. Jeden 
z jego towarzystwa czekał na niego z bo­
leścią w zamku. Kiedy Jules Favre w racał 
z F errieres do Paryża, prosił kom endanta 
o oskortę wojskową, albo przynajmniej 
parlam entarza do francuskich forpoczt, ale 
nie okazano mu wielkiej gotowości. Po­
wiedziano m u, że doświadczenie nas na­
uczyło, że wojsko francuzkie strzela do 
naszych parlam entarzy, że przeto najle­
piej będzie, jeźli wróci tak ja k  przyszedł, 
ponieważ wraca do swoich. Ale Jules Favre 
nie zdaw ał się mieć wielkiego w yobraże­
nia o pewności wzroku tych ostatnich i 
prosił bardzo o parlam entarza. Zdaje mi 
się, że przynajmniej dano mu serwetę j a  
ko chorągiew parlam entarną i pocieszono 
go tem  zapew nieniem , że francuzka for- 
poczta nie będzie przecież strzelała  do 
osób cywilnych i do serwet.

N iepodobna mi było jechać wprost z Bon 
neuil do Choisy le Roi, tak  ja k  zam ierza­
łem, gdyż byłbym w padł zaraz w kilka' 
naście m inut w objęcia nieprzyjaciela - 
wprost^ na lufy jego szaspotów. Musiałem 
się wrocic do Valonton i ztam tąd udać się 
do Villeneuve, gdzie się miałem p rzep ra­
wić przez most łyżwowy na Sekwanie, a 
więc trzeba mi było znaczny kawał zbo­
czyć z drogi.

Obadwa m iasta były zupełnie opuszczo­
ne, jakby wymarłe. Łożysko Sekwany wy­
schło prawie. Ludzie nasi dowcipkowali 
8°bio na widok takiej odrobiny rzeki, o 
której mieli bardzo wysokie wyobrażenie. 
W ogóle hum or jeszcze naszych ludzi nie 
opuszcza pomimo bardzo uciążliwych m ar­
szów. Chociaż zwykle mieszkańcy poza­
b ierają lub pochowają wszystką żywność, 
żołnierze nasi umieją ją  sobie zawsze 
znaleźć. A m ają genjalne sposoby wyszu­
kiwania ukrytych zapasów. Rychło rano, 
kiedy jeszcze rosa pokrywa krzewy w o- 
grodach i parkach, wychodzą oni na ob ła­
wę- Kiedy natrafią miejsce zasiane szczy­
piorkiem , lub też m uraw ę, na której nie 
błyszczała rosa, natychm iast biorą się do 
rydlów i kopią i regularnie znajdują w 
tych miejscach zakopaną żywność. Każdy 
pułk  ma swoich przewodników; trzym ają 
się oni rosy i szczypiorku, ja k  beduin 
gwiazd i ziół pustyni.

Zam iast przenocować w Sceaux, ja k  to
było moim zamiarem, zakwaterowałem się 
w pięknej wsi Chatenny tuż pod Sceaux. 
Ponieważ całą  wies zajmowali Bawarczy- 
cy, nie pozostawało mi nic innego, jak  
obrać sobie jednę z najpiękniejszych v.il 
otoczoną ogromnym parkiem. Wybór by. 
łatwy, ale wejście trudne, gdyż zaczaro­
wany pałac był zatarasowany olbrzymią 
żelazną bram ą forteczną.

Noc już nadeszła. Trzeba było konie­
cznie zdobyć sobie kwaterę. Na przynie­
sionej drabinie przeszli nasi przez mur, 
Wielfciemi żelaznemi klinami wyważono 
bram ę. W całym zamku pusto. Nie było 
można w nim znaleźć ani łóżka ani stołu. 
Było ogólne oburzenie na skąpca, iż nie 
zostawił dla nas ani jednego m ateraca, 
ani nawet rondla, w którymby można coś 
przyprawić. Tymczasem przyniesiono wszy­
stko z przeciwległego, piękniejszego jesz* 
cze zamku. Powróciliśmy ol.ryci m atera­
cami i poduszkami i rozkwaterowaliśmy 
się ja k  było można najlepiej. Chłopcy nasi 
urządzili naturalnie jeszcze razzią w nocy, 
aby zdobyć żywność i obrok dla koni’ 
lecz bez pomyślnego skutku. Z jednego 
zamku uprowadzili wszystko właściciele, 
a z drugiego znów żołnierze.

Zaledwo dnieć zaczęło , zbudził nas 
znowu huk dział rozlegający się z prze­
ciwległych nam fortów Ivry, Bicetre i Mont- 
rouge. Zagrzmiały znów działa najcięż­
szego wagomiaru, kartaczówki robiły znów 
piekielny hałas, a strzały  karabinowe na­
stępowały po sobie ze straszną szybkością. 
Grzmot arm at dochodził nas z takiej bliz- 
kości, że obawialiśmy się ujrzeć znów lada 
chwilę wpadające granaty na dom i po­
dwórze, k toreto ostatnie było już niemi 
gęsto zasiane.

Mówiono, że Francuzi wysadzili jednę 
ze swych min. Pospieszyliśmy znowu do 
La-Belle-epine, lecz przybyliśmy już w ła­
śnie krótko przed ukończeniem bitwy, w 
której straciliśm y włącznie z dniem wczo­
rajszym  około 60 ludzi.

Po powrocie wojsk z bitwy spędziłem 
godzinkę w miłem towarzystwie jenera ła  
dywizji Gordon, jenera ła  m ajora M ała­
chowskiego i ich oficerów i przybyłem 
potem około godziny drugiej w południe 
do W ersalu.

C ała droga od.Chatenay aż dotąd była 
zawalona zasiekami i barykadam i; chłopi 
i robotnicy musieli się zabrać do tego 
jrzyjemnego zatrudnienia, aby usunąć te 
wszystkie niepotrzebne rzeczy i naprawić 
przekopane drogj.

I  tak  znowu jestem  w W ersalu , w tym 
starym , tak  dobrze mi znanym W ersalu! 
Jakże mógłęm się spodziewać, ze się do 
męĘo/ w tak i sposób dostanę; do W ersalu, 
gdzie „touteą les gloires de France* są 
zebrane; gdzie wszystkie zaszczyty i zwy- 
cięztwa Francji są nagromadzone; gdzie 
o chwale Francji mówi każdy obraz, ka­
żda statua, przed któremi stoją teraz  wo- 
ownicy niemieccy, i gdzie się znajduje 

niejeden napis chełpliwy, prawiący o qie- 
zwąłczoności Francji, a feraz  wszakże nie- 
bardzo jasny i łatw y d° zrozumienia!

się zam ierzać wycieczkę ku Thionville 
(Bazaine rzucił przez Mozelę 5 mostów), 
byliśmy więc niespokojni o dzisiejszy dzień.
0  6 rano zaczęto strzelać z fortu  St. 
Quentin kulami najcięższego kalibru. N ie­
bawem 3 dywizje II korpusu były zawi- 
k łane w bój. Francuzka piechota m asze­
row ała doliną między Ars i Metz. P ru ­
sacy pod osłoną baterji w Veaux odrzu­
t y  ją  do twierdzy i małych wiosek przed 
nią. Szrapnele pruskie zadały im wielkie 
klęski. W kierunku fortu St. Ju lien  sły­
chać było podczas tego głuchy grzm ot 
dział; wycieczka więc tu  pod Ars zdaje 
się byc tylko maskowaniem, walka praw ­
dziwa wszczęła się na północ w Mezieres 
(wieś)... Dywizja Kummera z poznańskiej
1 zachodnio - pruskiej brygady stanow iła 
tam  przednią straż; od 12 b iła  się ona 
bezustannie, Francuzi zdołali się ustawić 
nader korzystnie. W alka obracała się koło 
St. Remy, Maksen i zamku Bellevue. F ran ­
cuzkie granaty zapalają biwak pruski, 
Prusacy rażą Francuzów dwunastofuntów- 
kami, z wyżyn strzela arty lerja  hanow er­
ska. Iran cu z i odznaczają się ja k  zawsze 
dotąd  niesłychanem marnotrawstwem am u­
nicji. O d 1 do 4 ciągła kanonada z obu 
stron. O 4 jedna brygada przekracza Mo­
zelę, bataljon z Bellevue posuwa się n a ­
przód gwałtownie, cała  dywizja następuje. 
O 6 wyparto Francuzów z ich pozycji z 
wielkiemi stratam i w zabitych, rannych i 
jeńcach. O 9 nieprzyjaciel odnowił kano­
nadę daleko gwałtowniej, fo rt Plappeville 
strze la ł wszelkiego rodzaju kulami, które 
nam m ało szkodziły. Nasze bataljony b i­
wakowały w polu, przed niemi wciąż la- 
ta ły  ogniste języki, a w nocnej walce bez­
ustanne szły salwy z karabinów."

O zwycięztwie niemieckiem trudnoby 
się z tąd  przekonać.

D z ia ła  o b lę ż n ic z e  transportu ją  Pru 
sacy dopiero teraz  z Kolonji i Moguncj 
pod Paryż.^ Przechwałki o bombardowa 
niu są zatem przedwczesne.

bo na stanowiskach zdobytych przez Ba- 
warczyków, chorągiew bawarską niebiesko- 
białą.

B ruksela 11 paźdz. Journal de Bru- 
xeles zaprzecza pogłosce, k tórą dziennik 
ten umieścił wczoraj, odnośnie do dymisji 
pruskiego posła Balau.

Independance belge donosi, że w Valen­
ciennes panuje mocne wzburzenie w sku­
tek wiadomości o ponownym ataku zacze­
pnym ze strony Prusaków na St. Quentin 
uczynionym dziś rano. Powiadają, że trwa 
dotąd żywa walka.

B ruksela  11 paźdz. Najświeższy numer

lem wycieczki była żywność, uprowadzili 
tćż do twierdzy ogromne masy wódki, cu­
kru kawy i tytoniu nagromadzone w pru­
skich magazynach.

Straty pruskie aż do 4go październi­
ka podają nareszcie urzędowe wykazy S u­
ma wynosi 2,088 oficerów, 46,480 żołnie­
rzy, dodają jednak, że nie wszystkie oddzia­
ły są w tćm objęte i że to wykazy niezu­
pełne, gdyż są znaczne dodatki. Osobne 
wykazy Saksończyków i Bawarczyków wy­
noszą przeszło 10,000, a osobno dopiero 
straty  badeńskie, heskie, wirtemberskie itd.
Wcale tćż tu nie są liczone straty  z pod I Journal des Debals donosi: Pięć bataljo- 

aryza i z walk z oddziałami ochotniczemi. | nów gwardji narodowćj wręczyło rządowi
n, . , „  ~~~ . IP °d dowództwem Flourensa z bronią w rę
i  m e r d z e  iTlezieres i R o c ro y  nad I ku program radykalny, 

g ranicą belgijską wybornie są uzbrojone N izaa  11 paźdz. Prefekt Braragśc zo 
\ za°P,a trzone w bardzo znaczne zapasy sta ł odwołany, jego następca przybył. Me- 
zywnosci. W sobotę d. 24 wrześ. d o s ta -jn o tti Garybaldi przybył do Marsylii- 
wiono do Mezieres z Givet 20 wagonów R zy m  12 paźdz. Amnestja pozostawia 

}  Procńu * a  przedtem  jeszcze 9 wa- wszystko interpretacji sędziów. W skutek 
gonow Czyli 55,000 kilogramów słoniny tego panuje wielkie niezadowolnienie.
i i , ’ , e t z?aJduj e si§ obecnie do Mazzini nie spodziewa się niczego od
100 lokomotyw, między niemi jed n a  o-|am nestji.
kryta pancerzem  i furgon pancerny nadto F lo re n c ja  U  paźdz. Ciało dyplomaty 
jeszcze strzelnicam i opatrzony. czne jest bardzo zadowolnione z wyrazów

fra n c u z k a  kolej wschodnia s trac iła  do- króla podczas przyjęcia rezultatu  plebiscy 
tą d  przez Prusaków 800 wagonów i 2 0 1 tu przez tegoż.
lokomotyw, ale posiada jeszcze 1000 lo - l Reprezentanci Austrji i Francji oświad- 
o o n c o T  1 4000 , wag °nów osobowych a  czyli ministrowi Venosci, że mowa króla 
20,009 towarowych. [wywarła bardzo dobre wrażenia w rzeczo-

r» v  _ “ 7 , p y c h  państwach. Oczekują tu  z pewnością
Ł  N ow ego Jorku przybył do B restu lT h iersa .

k k a i  ”ka fay e tte“. Przywiózł on podo- Florencja 12 paźdz. Ks Sermoneto kon 
ono dla h rancji 150,000 karabinów, 6 m il.[ferow ał wczoraj dłuższy czas z Visconti
nabojów, 150 ochotników 
mów sucharów.

B elfort jest teraz celem i najtrudniej 
szćm zadaniem Prusaków w Alzacji. Bel 
fort leży w dolinie Altkircb, gdzie się scho 
dzą wszystkie komunikacje z Wogezów . 
Ju ra  do środkowćj Francji, a nad którą 
panuje obronny zamek Montbeliard. Bel­
fort jest silnym oszańcowanym obozem na 
50 000 wojska. Opór Belfort paraliżuje ca­
łą  działalność Prusaków przeciw środkowćj 
i południowćj Francji, a mianowicie prze­
ciw L iv r o v i  i St. E t i e n n e ,  gdzie jak  
to pisał ztam tąd nasz korespondent jest 
ogromna fabryka broni.

Flota francuzka wróciła jak wiadomo 
z niczćm w brew przywiązywanym do nićj 
nadziejom dywersji z tyłu nieprzyjaciela 
Duński Dogbladet da.e teraz objaśnieni 
o stanie floty i jćj zarządzie cesarskim -  
z czego wszystko resztę się samo tłóma 
czy. I tutaj demoralizacja cesarska sprawę 
zabiła: „Brak porządku, przygotowań, pe­
wnego planu. W ostatnich czterech latach 
uie zawinął ha morze bałtyckie ani jeden 
okręt wojenny francuzki —  jest zupełny 
brak przezorności : Nie znano wcale sto­
sunków i warunków, oficerowie marynarki 
byli pewni, że morze bałtyckie już w paź­
dzierniku zamarza. Francja wojnę wypo­
wiedziała, więc już 16 lipca powinno było 
wypłynąć z Cherbourga kilka okrętów pan­
cernych, spędzić z morza flotę niemiecką, 
ostrzeliwać porty, handel przeciąć. Minęło 
j<-dnak 9 dni, poczćm dopiero z ceremon 
jami w obecności cesarzowćj ją  wyprawio 
no. Okręty były pewnie niezdolne do boju 
tem się tłomaczy, że Arminiusowi pruskie- 
mubez boju pozwoliły ujść do Friedrichsha- 
fen; ze wstydu unikały Kopenhagi, którćj 
przecież dla prowiantowania koniecznie po­
trzebowały. Dopiero na morzu odbywało 
się ich ekwipowanie na mundury i wszelkie 
potrzeby — nic dziwnego, że blokadę roz­
poczęto późno i że wróciły z niczćm."

V alentin bohaterski prefekt departa­
mentu dolnego Renu dostał się po kapitu-
uri*1 'd° niewoli' t0 już prefekt repu­
blikański. 20 września niespodzianie zjawi 
się w Strassburgu. W r. 1848 był posłem 
z Strassburga, z Ledru-Rollinem wygnany 
pracował w Anglji 18 lat w szkole artyle- 
ryjskićj w Wolnich. Zaraz po nominacji 
udał się do niemieckiego obozu pod Strass- 
burgiem. W Schiltigheim bawił kilka dni 
przebrany za chłopa, wśród obawy schwy­
tania jako szpieg, zdołał się zapoznać z 
pozycjami Prusaków i niepostrzeżony w po­
łudnie 20 skoczył w jednę z fos fortecy 
Natychmiast Francuzi i Prusacy poczęli 
do niego strzelać, lecz pływał wybornie ; 
nurkował się,  ̂ tak, że go kule niedosięgały 
Dopłynął głównie nurkiem aż pod bramę 
żydowską i zawołał na placówkę francuz- 
ką: aresztujcie mnie. Wzięto go i zapro­
wadzono do jen. Uhricha, którem u przed­
stawił swój dekret zaszyty w podszewce 
rękawa. Ubrich ogłosił zaraz plakatami 
przybycie prefekta. Zgromadzonym współ­
obywatelom opowiedział prefekt, co się 
dzieje w Paryżu, detronizacja itd. -  była 
to ostatnia nadzieja, która miasto podtrzy­
mywała. J

O  w a lk a c h  p o d  M eta 7 paźdz. mówi 
raport niem iecki: „W czoraj zapowiedzia­
no w rozkazie dziennym, że Francuzi zdają

P ożytek z balonów. Z listu żołnierza 
(z korpusu szlązkiego) przesłanego pocztą
połową, wyjmujemy: .......... „Pewnego dnia
bataljon nasz był u przednich straży tuż 
nad Sekwaną. Straż połowa była w fabryce 
i postawiła placówki koło kolei. Jedna pla­
cówka stała na małćj wieży, która była 
zarazem rezerwoarem na wodę. O 3 godz. 
popołudniu spostrzegliśmy nad nami balon 
wysłany z fortu Ivry dla rekognoskowa- 
nia, — po kwadransie ściągnięto go. Lę 
dwie znikł, aż tu w tćjże ęhwili wpadł 
granat przed samą fabryką na kolei, zbu- 
rzył szyny, powalił placówkę. Ledwieśmy 
ochłonęli, wpadł drugi celniejszy, uderzył 
w wieżę, pękł, zburzył całą ścianę tak, że 
kawały ż m ąru pa (5 stóp wyrzucone były. 
Woda ẑ  rezerwoaru wylała się szerokim 
strumieniem, zalała cały dziedziniec, p ła­
szcze, tornistry i broń pływała. Dwóch 
żołnierzy zabitych w gruzach, osłupieliśmy 
obmacywałem się czym jeszcze cały W 
dwóch godzinach padło £4 granaty — oczy­
wiście był w balonie artylerzysta i wiedział 
gflzie strzelać.

W ypieczką z B itsch 28 września po­
wiodła się zupełnie pod ochroną dział z 
twierdzy. Francuzi skorzystali z pauzy, gdy 
Prusacy luzowali korpusy oblegające. Ce-

Wiadomości telegraficzne.

4Va kilogra-1 Venostą nad rozmową swoją z Antonellim 
w Rzymie odnośnie do ugody z Papieżem. 
Przed odjazdem swoim otrzymał on order 
Zwiastowania.

Papież przyjął w W atykanie ofiarowane

g ę ezultatów bezpośrednich. Staraniem  | silny ogień działowy 
Thiersa jest działać raczćj dla przyszłości, ‘ 
tćm bardzićj, że otrzym ał on w Peters­
burgu zapewnienia na niektóre ewentual­
ności, a przeważnie na wypadek zbyt cięż­
kich warunków pokojowych, stawianych 
przez zwycięzcę.

Praga 11 października. Na posiedzenie 
ostateczne komitetu

Przegląd polityczny.
W iedeń 12 października.

S. Mogę wam dzisiaj podać niektóre

r™  1 -K1-Ier’ a może także 1 Herbst. I konanej' ugody z A ustrją i osiągniętej
jolitycznej

peK^ifr: I 2?' 7“ ’ eo °p»3Sw.dft
jeńcy ze Stra?
Nissy. Wszys 
Jeńcy twierdi
Strassburgu w y"śtarczy łyb7dk^całtfT rm ll I p - JB 7  P ' 7 161
irancuzkićj. We W ro iaw iu  - — ' stronnictwa zgodne są w obronie

S v / I X ™ '  , Niedaw.n.°, P o je c h a li  tędy 8ZCzęśliwej dziś Francji.
T łan ° H  Chwilowe położenie rzeczypospolitej 

Jeńcy S  mundurowano, jakkolw iek pełne niebezpieczeństw , nie
jency^ twierdzą, ze zapasy mundurów w |zd a je  się jednak  p. Thiersowi groźnem,

uzbrojenia na kamnanie D ru^  cesarstwo ma tylko je
składem jest Strzelno (Strehleu) zkad w v-1 n RnnHnhnnn'  k ach ,  ktoryiD

P r a e a  12 naździprmka 1 • cesarza P° ostatniej haniebnej katastrofie

W pałacu ks. Lobkowica ± r 10“ ^ °  d,° ^ ro jn e j  interw encji mocarstw
zebrania właścicieli z w S L c c h ^ S d ł o ś d  neu traln^ h ' . f odróż jego do Petersburga
stronnic,„» fM dalnego .ea P ś‘t̂  ta .
dydstem do wyborów bezpośrednich mtaSta lw ! p ? n T » i o m " ś ? Do ś oPragi.

się rządu. C a r  o d e s ł a ł  T h i e r s a  d o
i m ą d r o ś c i

m ieszańcy  ^  tamŻ6 tłu m n ie | cj i angielskiej
Właścicit

nictwa feudalnego postanowili na wczoraj- jeszcze
Właściciele większych posiadłości stron- Ir  i ! ?  T  “ ia ł Powiedzieć książę

s z ć ^ z e b r ^ ief \ & ° ^ b k ^ ^ aiistęZkan*Isk' m*R8Z**' ^afiaasś h4e%V' # “ rtswas1
stąpienia F e^^ śred n lo  d o d e ^ a d i*  ale n i e I z r ' - 1856' £ a *9. ewentualność /o -
do rady państwa. g J > a ' 6 ^ w a S “ °  JUZ W Ros8J1 m ektóre P ^ 0

kr^owegoMdll° WetZ WSt§puie do wydziału Co do wewnętrznego położenia A nstrj. 
B e r lin  11 paźdz. Pół™ ™ ,,, ł . 7 h} e™ RodniÓ8ł’ od Sadowy jedyną

wojnę na korzyść

‘ “ “J .“ " • ‘ ■•lackich l u d ó „  r 0 ! :

jako ważną korzyść strate-iczna T , ” "  P - T t a e r s .  z hr. A ndraszym , za

d a ^ L “ p S ^ r f t i S pś  k r

obrońcą W w S T Ł S S *  w ’K S S I '
11 paźdz. Tiroler Stimmen „ „ „ „

cesarza: c e s i ^ J z y t z e k ^ m y M 1d o ^  | , °a  8ii> tóm’ Że ? ie? a *akieS° stronnic- 
rolu i zabawi dłużLy czas 'w l S s b r „ £ l  1?  ll? CZnłeg0 0 ady widua s ą !), któreby

r, rodzaju dzienników, czy Tagblatt czy Va-

Francuzka flnie , r 7 ! l . 7  . \ regelungen“ wiać zaczyna, bo oto znowu
no, i s  j  n  postrzeżono w oddalę-h  nam zapowiedziano proces prasowv z

napadowi! zapobieżenia nagłem u | stracji austrjackiej.

potem  po klęskach północ się ocknęła i 
zwyciężyła — tak  będzie z Francją.

W roku 1792 powołano we Francji pod 
broń wszystkich od 18 do 50 roku życia, 
dlatego że ojczyzna w niebezpieczeństwie. 
W roku 1793 zaciągnięto świeże 300,000 
wojska; na wiosnę r. 1794 m iał Carnot 
770,900 żołnierzy.- Dzisiejsza Francja, nie­
mal dwa razy tak  ludna ja k  ówczesna, 
zaczyna się dopiero brać do tych środ­
ków, gdy Bism ark już je  wyczerpał.

Zwracamy uwagę na opisany w kore­
spondencji berlińskiej stan  rzeczy w Niem­
czech, dla poznania, że przybywa Francji 
nowy sprzymierzeniec, to  je s t ru ina  i nę­
dza w Niemczech.

Wiadomości zpod Paryża i z departa­
mentów są jak  najlepsze; na potwier­
dzenie klęski loarskiej trzeba czekać na 
telegramy francuzkie.

Ostatnie telegramy.
W ie d e ń  13 październ. Pobyt Thiersa 

ma nareszcie odnieść ten  sku tek , że pan 
Beust ma się wdać w rokowania pokojo- 
we* Idea  kongresu europejskiego wy­
pływa na wierzch. Rossja popiera tę  myśl 
pod wiadomym w arunkiem : rewizji trak ta ­
tu  z roku 1856, i że spraw a polska przez 
nikogo podniesioną nie będzie.

B e rlin  13 paźdz. Z głównej kwatery 
donoszą, że na radzie wojennej postano­
wiono z powodu napadów partyzanckich 
unikać wszelkich m ałych potyczek, na pa­
trolowanie wysyłać tylko znaczne oddziały 
zawsze z dodaniem  kaw alerji.

Bombardowanie Paryża jeszcze nie mo­
że byc rozpoczęte, potrzebne parki arty- 
lerji jeszcze nie nadeszły, wystawione ba- 
terje nie dają jeszcze oparcia dla szturmu.

B erliR  13 paźdz. (Telegram urzędowy.) 
W e r s a l  12 paźdz. 11-go została arm ja 
loarska po dziewięciogodzinnej walce na 
Orleans i po za Loarę odrzuconą, Orleans 
zdobyty, kilka tysięcy jeńców ; stra ty  pru­
skie stosunkowo małe.

Tours 12 paźdz. Constitutionnel donosi: 
Kurjer, który p rzekrad ł się przez linję 
nieprzyjacielską, przyniósł wiadomość o 
znacznej bitwie 7 paźdz. między fort Va- 
lerien a St. Cloud. Prusacy zupełnie po­
bici; wyparci z pozycji cofnęli się do 
Wersalu.

Tours 13 paźdz. Zgromadzenie z 1500 
osób uchwaliło, że rozporządzenia rządu 
nie są tak energiczne, jak  tego stosunki 
wymagają, że należy tak jak  to robił kon­
went wysłać wszędzie pełnomocnych ko­
misarzy. Prefekt Tuluzy Montauban wzywa 
ud: uzbrajajcie się z nieufnością, z nie­

nawiścią, z gniewem i z wściekłością prze­
ciw rojalistom, którzy są Prusakam i we­
wnątrz krnju.

B a z y le a  12 paźdz. Bund  donosi, że 
w Algierze powstanie w prowincji Constan­
tine — że dalsze trwanie wojny zagraża 
Francji u tra tą  tamtejszych posiadłości.

Kursa. — W i e d e ń  13 paźdz. 1 g. m. 50. 
%  zjednoczony dług państwa 56.45 — 5%  

zjdn. dług państwa w srebrze 66.— . — Lon­
dyn 124.35. Srebro 1 2 2 .- .— D ukat 5.95.— 
Akcje kred. 253.40.— Lombardy 1 7 2 .6 0 .-  
'  osy z 1860 r. 91.75. — Losy z 1864 r.
112 .50 .— Akcje franko-austr. 99.— . Na­
poleony 9.91 Va- Akcje kolei Karola Ludwika 
236. . , Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
195. . — Akcje kolei północn -wschodniej 
157.— . — Akcje Banku 705.—. —  Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 90.— . — 
Akcje banku jen. 74 50.— R enta w srebrze
66-— • — Galie, oblig. indemn. 72.— . __
lank obrotu 135.— .—  Akcje anglo-banku 

215 75. — Kolej rządowa 380.—. -  Kolej 
siedmiogrodzka 1 6 5 .- .  -  Kolej Rudolfa 
162.75. — Kolej pardubicka. 168 .50 .— 
Kolej północna 208.50 — Tramway 159.—. 
lank budowy 55.50. — Kolej wschodnia

88.50. — Alfdld 167.75. —  Anglo-węgier- 
skie 81. - .

Usposobienie g ie łd y : lepsze.

Redaktor odpowiedzialny:
® t* . S j i t tM w i l i  < C U ł i i f i l o t r t c s .

t r e jT lO g o  b!Źm.' O kS o  I
godz. lćj wymierzyli Prusacy ponowny a- 
tak na Cherizy pod Dreux Mieli oni sześć 
szwadronów, dwa pułki piechoty i jedną
nvtê ^ t r n ap0t^ ^ i Da niespodziewa-1 żenią ad acta. aż do czasu gd7w vk łu ie

i f w *  8zem pGW,?łne eksperymentowanie.
•ozw _
Stary Thierś

S 4 x g e r c ' B,5?ard

wojskami prusfeiem H bawajskiemi litó™ I ■"‘"ygpjh; »% to potojow e
zakończyła sie b«jk,. m c # V ^ a b i t e X * . “S i t a  * “

S podajemy;
. W  ę h o rjg le , B a.arczycy p rzed - U n ió j j S i k V o t o j S  d z«  S  o .  

wmę żądali, ażeby zatykano albo bezwzglę- puszczenia, że jak  w ostatniej woinie 
dnie chorągiew czerwono-czarno-złotą, a l - 1 merykańskiej z razu południe biło 1

(N adesłane.)
i*. P r  J o h . K w iz d a  w  K o r n e u b u r g u .

Z przyjemnością przychodzi mi zawiadomić pana 
1Z P,an!, C- £  Uprzyw- Pły“ Uzdrawiający okazał 
u konia UteCZDyln przy odrętwieniu ścięgien

Qdy weterynarz krew puścił z chorśj nogi i 
takową dsienme 2 do 3 razy letnią wodą nalaną 
na kwiat siana przemywał, użyłem pańskiego pły- 
n.u uzdrawiającego w następny sposób: Bandaż z 
cienkiej llaneli dość mocno przywiązany, napusz­
czałem pańskim c. k. płynem uzdrawiającym roz­
cieńczonym kilka razy dziennie, bandaż ściągałem 
mocniej codziennie przez dni 14. — Po upływie 
tego czaBU nie było śladu ani puchliny, ani zbo- 
lalości -  używam konia jak  dawniej i przez uży­
cie pańskiego c k. uprzyw. środka uzdraw iającej,

S Ł : " * "  “ ■‘ " ‘“ • p

“prayw. '•  -  k'
„ .  Zostaję z poważaniem
uirnscnall, koniuszy Jego Ces Wysokości 

Arcyksięcia Leopolda.
Wiedeń 20 maja 1870 r.

- Miejsce sprzedaży wyrobów weteryaaryjiłycSi 
* .  J.  Kwizdy wymienione są w inseracie umiesz­
czonym w dzisiejszym numerze-



p r z y  u l i c y  M ^ i k . o ł 8 . j s k . i . ó j  1 .  4 3 5

z<juają| płacą

KRAJ z piątku 14 października 1870,

profesor matematyki w Berlinie przy 
i r. ulicy W ilćhelm strasse 129. 

jg -u d z ie la

Instrukcje gry na Loterję.
Odpowiedzi na zapytanie przesyłam  

bezpłatnie. (996)

Niezawodne leczenie.
także chorób zadawnionych; zewnętrzne skurne i 
moczowo choroby, zwężenia, osłabienie u mężczyzn, 
cierpienia brzuszne, niepłodność, upławy u  kobiet 
leczy gruntownie i w niesłychanie krótkim  czasie 
wzbogacony lyloletuią praktyką i złotym krzyżem 
zasługi dekorowany em. o. k. wojskowy i cywilny 
lekarz medycyny, chirurgji i akuszerji w szpita u 
O dvnacje codziennie od 9 do 6, we wtorek, czwar­
tek i sobotę także w wieczór od 7 do 9. Hono­
rarium  skromne bardzo. — Panowie i panie mają
separowaną salę p o słu ch an ia .--T ak że  listownie, na
ż'łdanie, lekarstwa bę.lą wydawane. Adres: W ie n ,
Ordliiationsaiistalt, Stadł, R udolfplałz, 3-

Dopiero co wyszedł i jes t tamże w wydaniu po­
wiek szonóm do nabycia: D er Heil/cilnstler in S y ­
philis, 5te Auflage, lekarski poradnik wyż wym ie­
nionych •choyób. obojga p łc i j a k o .  tóź osłabienia u 
mężczyzn i niepłodności 970(0-01;.

Konkurs.
Celem obsadzenia dwóch posad nauczy­

cielskich przy szkole gimnastycznej Sokoła 
we Lwowie z płacą roczną złr. 600 i 400 
w. a. rozpisuje się niniejszćm konkurs.

Kompetenci zechcą swe podania opatrzo­
ne w wiarogodne dowody uzdolnienia na­
uczycielskiego tudzież ostatnie świadectwa 
ukończonych kursów szkolnych lub akade­
mickich wnieść do bióra dyrekcji Sokola 
1. 717%  najdalćj do 25 października b r, 
Z n ajom ość  języka polskiego jest konieczną 

Objęcie posad nastąpi 1 listopada b. r.
Od Wydziału towarzystwa gimnastyczne­

go S o k o l (1015)
Lwów d. 10 października 1870.

Jedyny środett hygieniczny, zabezpieczający l 
niezawodnie leczący wszelkie szluzotolti i upławy 
tak  świeże jak  i zadawnione. -  Dostać można 
w Paiyżu  u wynalazcy B ro u ,  Boulevard Magenta 
Nr. 158 — u p .  W . R ed y k i! aptekarza w Kra­
kowie, oraz w znaczniejszych aptekach wszystkich 
celniejszych miast Europy i innych części świata.

377(29 52)

(Chorobv świętego 
W alentego)e p l l e p t y c i n e

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  f t i l la S C ll
152 Berlin—Louisenstrasse 45.—Dotąd przeszło 100 uleczonych. (169-300)■

Brak krwi, cierpienia nerwowe i żołądka, brak 
apetytu i osłabienia żołądka

gruntowni® leczone
Do Głównego składa dwerrata w Wiednia,

-■ : U r  11. K M ń errin g  I I .
Luk.c. i i , ,  w w lu i .  !»>»• -  ‘i * ~ -  p»“ ?

w przeeiągu 4ch tygodni z braku krwi p „czam przedewszystkiśm me zdrowie prae-
kam i więcój sobie szkodziłem którego dozorem kurację odbywałem, składając mu
pąrątoąi;.sŁ?dqwygi poBoffai* p. > . . P g  W a y e s c h o w s k i ,  c. k. oficjał pocztowy,
za to me najszczersze podziękowanie. ^  P  q f p.,esM# przy9łat)ie mi 5 funtów czeko-

a ..  « ” *•
w on.,

ZrtfZP&tSSttm ffZb r - : w -  v
■ r  Ostrzeżenie przed po tab ian iem  i Listowaniem.- Na wszjsttnchi r tjk ie -  

■■ ~ e  tach moich wyrobów słodowych znajduje J o h a M l  h O l l .
się mój własnoręczny podpis. ”  .

a r  p r .w a .lw . 1 doskonale dostać można u ^ i^ o s S r * !
i J ,k ó b M l o l d w a » 8 Ó r «  w .K n d w w ig  -  - » , ( » " » " «  *  ► W  T  A  " " ‘ W * .
sk ie g o ;  w Przemyślu zaś u p. M. K o z ło w sk ieg o .

985(1-?)

Płyn leczący konie (Restitutionsfluid)
F ran ciszk a  Jan a  Kw'izdy K orneuburgu.

Jedyny przez wysoką c. k. władzę sanitarną starannie badany a następnie przez J- 
c k m ,  cesarza Franciszka Jozefa I. wyłącznym przywilejem odznaczony. ,  , ,■

Tenże utrzym uje wytrwałość i dzielność koma przy cięzkiój pracy aż do późnśj 
starości i przyczynia się  szczególnie do wzmocnienia; przywraca siły po większych wysilę-

ciom ścięgien, z t w l c h m ę c : i ° m , ‘ ^ we t e r y n a r z  w szystk ich  m aszta larn i kró- 
w yższy m asztalerz  kró low śj A nglji D r K m iu e it, _ F ra n c iszek  V. z dom u O esterreich-
lowój p ru sk iś j;  na jw yższy  k » 3 ; c k siecia H a lim a ; kon iuszy  księc ia  Schw ar-
E s te ;  koniuszy a rey k s.ęc ia  L '°P 0‘d a ,  w A W ? n e rg ;  h r b ia  O’D onnel, c. k. g en e ra l; h rab ia

a x i n t t v s s . ’ & £  a  ■r s r *  ?- “ . . . f , . . .
stepn ie  wiele oddziałów  c. k . au strjack ić j k aw alerji, etc etc.

Cena butelki 1 złr. 40 cent.
M aść n a  k o ń sk ie  k o p y ta , na kruche, pękające kopyta. Doza 1.25 ct.
P ro szek  na strza łk ę  k o p y to w ą , przeciw gniciu strzałki u kom.

Butelka 70 «ent.
P ig u łk i d la  p só w , na choroby psów, kurcze, wielką chorobę, padaczkę, 

reumatyzm i. inne zwykłe choroby psów.
N ieza w o d n y  śro d ek  za p o b ieg a w czy  przeciw  w śc iek liźn ie .

Cena pudełka 80 cent.

Posilny obrok dla koni i bydła
dla spiesznego podniesienia zwierząt wątłych i wzbu- 

•JtP&iP k dzenia temperamentu i przyśpieszenia tuczenia.
Duża skrzynka 6 z łr .— mała 3 z łr .-p a k ie t 30 cent.

P roszek  dia św iń  przeciw gangrenie. Duży pakiet 1 złr. 26 ct.— mały c .  
P r o sz e k  leczą cy  d la  drobiu'przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, 

czek, kur, pantarek, pawi. — Cena pakietu 50 cent.
Prawdziwe wyroby weterynaryjne Kwizdy są do nabycia:

S * -  Takż^zn^duj się* sktVd^prawie^ we' wszystkich ̂ iastech^ Gabcj i , «  
o których od czasu do Czasu ogłasza się w nimejszem^piśmie.

n  . • I Celem z a p o b ie ż e n i u  n a ś l a d o w a ń ,  uprasza się nie zamieniać
O s t r z e ż e n i e !  . . r y . . . .  uzd raw iającego  Fr. J Kwizdy,
c. U. w y łą c z n y m  p r z y w i l e j e m ,  z innemi podobnemi lub podobnie nazwanemi wyro 
bami. Również zwraca się uwagę na tę *
okoliczność, że k a ż d a  e t y k i e t a  
H .o r n e i i i łu r g s k ie g o  P r o ssz k a  
d l a  b y d lą t  zaopatrzona jest moim 
p o n iż e j  w y r a ż o n y m  p o d p is e m  

czerwonej barwie.

Soeben ersehien 
3t« sehr rerm ehrte  Anflage

iVsjA-

vP\y , e\\t y * %

Zn haben 
in der

O rdinations-A nstalt fttr

Geheime Krankheiten
(besonders Schwaeche) von

Med. Ur. Bisenz
Stadt (Judenplatz) Gurrentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliche Ordination von 11—4 Dhr. Auch 

wird durch Correspondenz bekandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Ohne Post- 

nachnahme). 7ti7(l5-50)

sprowadzone od pana, znajduje tu powsze­
chne wzięcie: i w samćj rzeczy okazało 9'§ 
nader skuteczne, czegom na mojćj osobie 
stwierdził. Nadesłane panu Laziez, który 
przez 6 miesięcy W łóżku leżąc, nie mógł 
się ruszyć z miejsca —  po zaaplikowaniu 
pańskiego . P ł ó t n a  r e u m a t y z m o w e -  
g o “ zupełnie wyzdrowiał, proszę o przy­
słanie dla mnie jeszcze jednój paczki du­
beltowej za pobraniem pocztowćm.

904(4-4) A ntalak , nauczyciel w 'Krubicy.
GŁÓWNY SKŁAD dla GALICJI: 

apteka S T O C K M A R A  w Krakowie.

Cena 1 paczki pójedyńczćj 1 złr. 5 cent. 
1 paczki dubeltowćj 2 złr. 10 „ 

z przesyłką pocztową 10 ct. więcśj.

Dr. Sclilerl w W iedniu.
0d la t 6-ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cyw ilna  i l f | j ?  w o jskow a
Agency** MMra Schieri9

w  W ied n ia , N ag lergasse  Nr. 22
jest pierwszym i jedynym zakładem w W iedn iu , pośredniczącym  

w interesach mieszkańców wszystkich krajów koronnych.
Dr. Schierl przyjmuje:

a) Zastępstwo we wszystkich sprawach z c. k. ministerjami władzami ceu- 
tralnemi i prywatnemi zakładami w Wiedniu; .

b) zastępstwo przed sądem w wypadkach spadkowych, hipotecznych lub 
innych publicznych;

' układanie i wnoszenie próźb do monarchy, zażaleh etc.cj -T-----,Xip
d) wystaranie sie o pożyczki;
e) ściągnięcie naleiytości za małą prowizją; 469(54-80) 

fachowy, zastępstwo
f) wyrobienie lub Opiekę przywilejów;
g) jako c. k. agent wojskowy tóm samóm człowiek 

we wszystkich wypadkach służby wojskowćjj
h) w ogólności udziela wszelkich możliwych objaśnień i zajmuje się wszel­

kiemu komisami w Wiedniu. " _
jako były urzędnik konceptowy c. k. mmisterjum skarbu dobrze obe­

znany z interesami, poleca się szczególnie do pośredniczenia w tymże minister- 
jum w sprawach opodatkowania, administracji tytoniowej, dóbr skarbowych, po­
datkowych zażaleń etc. etc. . . . ,

Kancelarja dra Schierl którój organizacja stria się koniecznością i 
zewsząd radośnie powitaną została skutkiem Swój przezorności energji i rzetel­
nego postępowania do tego stopnia w każdym miejscu monarcbji jest znaną iż 
nie potrzebuje żadnego szczególnego polecenia. ,

Wprowadzenie w życie w ięk szych  p rzed sięb iorstw  w  A astrji. 
Zawiązanie towarzystw i t. p. które dr. Schierl skutkiem swoich wie- 

lustronnych i bardzo znacznych stosunków z wielką pomyślnością przeprowadzał.
Honorarjum od mniejszych komisów za zaliczką pocztową, w zastęp­

stwach na dłuższy przeciąg czasu zaliczka.
Na listy bez marki zwrotnśj, odpowiedź niefrankowana.

Dr. Schierl w Wiedniu.

K raków  14 paździem.
Papiery krajo we -. 

Renta E. . ^ • ■ • 
„ w srebrze . . . . . . . . .

Losy pożycz, ■ r. 1864..

; : . ;■ «§■ 
(żalić, obhgaaje inderan.. .

8 listy zast . . . .
ban. hypot

Ilemib.

93 50
Ckemiow. 1,5%.

•  -  S - -w %S • •*
Akcje prxm ytl.  * bank. 

Lombardy . . . . . . . . .
Akcje kol. K. Lud. galio,. 

koL czerniow.. . . . .
w kol. Rudoba. . . . . .

kol. siedmiogr, . . .  
kol. półn.-rwsch,. . .  
banku ńaródr i.. . . , .
ifiakł. kredyt 
Kol. wschodnia . . .  
Zakł. kredyt wę^., 

" : banku obrotow...

i : a r s
„ krakowski 

wpłatą ałr 83.
Losy kredytowe..................

Papiery zagraniczne:
f.i«ów siant im l.gknn Tftmia

92 r- 90 25

   .. I i '5mis
„ likwidacyjne a kup., 

ioiej warsB.-wied... . . . . .
„ warsa.-bydg, . . . . . ,

iios. pr. z r. 1864
8 a r. 1 8 6 6 . . . . . .

Waluty: S re b ro ...............
L iuaaty .............................. ’•
Napoleondory....................
im p e r ia ły  .
Uouraut p rask i .
ttosyjąk. ruble pay. . . . .  

W loiifiii 13 październ. 
Dług panst. R e n ta . . .  .t>7<

„ w s re b rze  5%
„ wal. austr. spłać. 5°/i 

Losy pożycz, z r. 1839 . . . .
n a a 1854 4»/(
B na 500 I860 5 /t
„ na 100 I860 5 8/0
„ na 100 1 8 6 4 ...

Gomo ......... ..
Oblig. ind. Gril.. . . . . .  6°/i

, ,, ,  „ Rukow.6»/t
Clalic. pożycz, głodowa 7"/,

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr. 
inglo-węgierskie . . . . . .
Austr. kredytowe...........
iiredyt. handl. przem ysł.. .  
Dyskontowy austr. . . . . .
Franko a u s t r . . . . . ............
Krakowski handl. przem, 
Galicyjski k ra jo w y . . . . .  
Narodowv

9 i — 'i/Ó 
74 — 73

56 80 
60 50

‘436 -  
85 — 
92 10 

103 50 
113 2o 
24 
72 50 
72 —

122 
6 
9

1
1

50
66

235
84
91

102
U 2
22
72
71

219 -  
83 -  

267 — 
-254 70

100 

741

218
82

236
264

99

Akcje kolet.
Aifóld F iu m e .......................
Czeska zach. na  200 złr.

północn. „150 „
tlżb ie iy . . . .  na 2s,0 T 

Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
v.ar. L udw ika,, 200 ,.

Koszyc. Oderb. 170 „ 
uwow.- Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s t r ..................
tu d o lf a  na 200 „
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 f r .)
rheissbahn ..................
Tramway.......................
Południowa na 500 fr. 
vVęgicr. półn.wsch. 200 złr 

wschodnia 200 „
Akcje przem. i Listy zast 
Borysławskie naft. 200 fi 
Aust. Bod.-Cred. lOOfl.50/, 
Listy. zast. galicyjskie 4%

* l  Banku Hyp. Ą
„  _ Bank. W łoś. 6°/,
.B a n k . naród. S i.K .60/, 
” a a W.A.5»/„ 
B zast. węgierskie 6} % 
Obkgi pierwszeństwa 

Kolei czesk.półn. 300 fl.'/«

157 — 
173 20 
157 50 
89 —

s
107

zachod.300 „ 5*/, 
Cesarz. Elżbiety 5% 

Blib. wsr. lOOzł.W.A. 6 “/, 
Elż.em .l862„ „ 5%
Elż. .  1869 ,  „ 6*/,

88

98 
93 30
90 2 i

93 25 
92 —

91 77 
100 —

87 50

97 V  
93 20 
69 76

93 -  
91 61 
93 — 
91 Sf 
99 -ft

Ferd.zalO Ozh.M  lA.ó'1/* 
„ W .A .6%

„ „  (sr. p la t jó  /,
Karola Ludwiki, n i  

300 z ł r . ; o 
' „ „ 2 emissją
Lwow. - Czorn.- J a s s y :
I. t-mis. n a  300złr. 5 “/,
a  , .

i i i . „ - 67.
Rudolfa na '0 0  fl. o °/a 
Siedmiogr. 0 'i 8 5 c/i

R z ąd o w a   na 500 fr.
11, emis, ,

Po łu d n io w a ..............
na 200 fl. sr. za  100 w a  5 % 
Bony 1870 za  74 „ 8°/,

1875 ,  76 ,
1877 „ 78 „ 6 '/,

Losy pryw atne.
Kredytowo na 1 '0  fl. w.a
C lary    40 8 M .l\
żeglugi na Dunaju 100 
Keglewicza , , .  .n a  10 
Budy . . . .  .n a  40 fi. W.A.
P a lfy  na 40 n M. K
Rudolfa , . .  0 10 „ W.A
Salm . . . . . .  40 „  M.K.
8t. Genois „  40 „ M.K 
Stanisławów 20 „ W .A, 
T ryestu .. na 1 K) „ M.K, 
Waldstein „  20 „  „
W indischgratz 20 „

Wexit i
Augsbrg.zalOOfl niem.4 V,

02 50 
99 60

81 25

91 25

02
99

81 -  
92 75 
90 7:. 

1P2 -  
90 25 90 _

111 50
i< 4 ó0

157 
33 
96 
16 
31 
24 
14 50 
40 -  
31 - -  
26  -  

125 — 
20  —  
22 -

Berlin za 100 tal. 5 skonti 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
EKmbi-g 100 m ark 4 „ 
Londyn lO f ts t .  3 '/, ,, 
Paryż za 100 & 2) 8

M onety:
Dukaty w ażne ............
Napoleony............................
Srebro    ...........................

L w ó w  12 październ. 
[ndemniz. galicyjska, 5% 

b u k ó w .... 5%
Listy zastawne

U l  2: 
94 -

156 60 
81 
94 
14 
27 
25 
14 
38 
27 
23 

116 
18 
19

złr. wal, a.

104 Ib] 103 80 
91 ?o 91 75 

124 60 124 46

4 7
6*/i
77,

. 67. 
6 7 ,

103 90 103 60

Pożyczka głodow a..
\k c jo  banku h ip o t.. .

„ w łościan.0 n
ukat ważny .........

Napi leon d ’o r ............
J ółiinj'erjał r os . . . . .
Rubel srebr................

p ap ie ro w y ...
i alar pruski..............
Srebro  >'»■ • * •
W a r s z a w a  8 paździor, 
uisty zast. serji 1 . . . . 4 7 ,

» n " • 2 -----likwidacyjne . . .  .4  /t 
t*oż. lot. z 1064 

„ b z r . l 0 6 6 . . . . 5 7 l 
Akcje kol. w arsz.-w ied. . . .  

„  warsz.-bydg.. 
„ „ waraz.-teresp
B „ łódzkie 

W ezle HZ Wiedeń z a l5 0 z

5 97
9 93

122 Sn

72 60

71 60 
81 25 

100 
113 —
86 75 

5 94 
9 94

10 16 
1 96 
1 65

123 25 
Rs. k. 
93 60 
91 44
73 86 

142 -  
140 53
72 60 
70 —

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

5 96 
0 92 

122 15

71 75

70 75 
80 50

111 60
85 -  

5 88 
9 87 

10 — 
1 9i 
1 54

122  —  

Bs. k. 
93 10 
90 94 
73 36

97 50

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g 
10 min 10 przedpeł. (mieszany z wozami 1. 
2giój i 4tój klasy) i  o g 3 min. 33 p o p o ł.-  
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22
wieczór  do W i e l i c z k i  o g. 6 m. 28 rano i
5 m. 30 wieczór.

Z  W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 8 rano— o 6tćj 
popoł. (mięsz. z woz. lszój, 2 i 4 klasy) i  o 
g. 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 36 przed 
południem i o g 3 m. 3 po południu.

Z S z c z a k o w y .  do K r a k o w a  o g  l  in, 8  popoł. 
i o g. * m. 40 popoł.

Zo L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 41 rano 
5 min. 16 popoł,

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8. “  35. wieczór,;,

Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7  m. 40 rano. i 
o g. 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g.  1 2 m,  1 3 popoł.

H Ę T"  Buch pociągów odbywa się na kol. galic 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd,

P r z y e h o d a ą ;

od krakowskiego.

Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o godz. 9 m. 62 
rano, o g t U  m.69 w potodn. (mięsz. z woz. 1, 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o c ł a w i a  
o g. 9 m. 5 wieczór— z W r o c ł a w i a  i My­
s ł o w i c  o g. 3 m. 31 popoh — z W a r s z a w y  
o g. 6 m  30 wieczór^- ze L w o w a  o, g.  5 m. 
33 rano i o g. 3 m. 26 popoj(. — z W i e l i o z  hi 
o g, 8 m. 15 rano, i o g. 8 ,m . 15 wiece.

Do W ie d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór 
o g. 4  rano; (mięsz. z woz. 1 , 2 i. 4 klassy)
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano
1 g o . 6 m. 26 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g- 10 m. 9 rano; i 
o 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg nueszany przez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. 
do Krakowa ż Niepołomic ó  gódz. 4  m. 36 popoł.

ku takowych zupełnie nie idzie.

Kar Lud. według zegaru lwowskiego, który, idzie 
według zegaru pragsltiego, który idzie o 22 m. późuićj


